Nr 39. 


Kraków, Sroda 15 Lutego 1903. 


„Nowa Reforma“ wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt uroczystych. 
Prenumerata wynosi: 


rocznie. pó 

W miejsou . 24 koron 12 

W Austro-Węgr. z przesyłką poczt. 32 <= 16 

W Państwie Niemieckiem . 36 «a 18 
We Włoszech, Francyi, Anglii, Belgii, 

Szwajcaryi, Turcyi 4 inn. krajach 48 ,„ | 24 


Oddzielny numer (z ostatnich trzech dni) kosztuje 10 
We Lwowie w Biurze dzienników A. Olszewskiego ulica 


dwika 9, do nabycia po I2 h. Prenumervratę przyjmuje się tylko na cały miesiąc. 


Listy z pieniędzmi i przekazy pieniężne ne prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się 
nadsyłać franco do Administracyi „N. Reformy“ w Krakowie. — Listów nieirankowanych 


nie przyjmuje się. 


Rekopisów nadsyłanych Redakcya nie zwraca. 
Adres Redakcyi i Administracyi: „N. Esforma' ul. Jagiellońska 10, 


łracznia kwartaicie : mleslgozaia LA. Salomonowej plac Maryacki 2. 
koron key sA Kretschmera, Rynek. — Handel J. Ekiera, ul. 
5 ś 3 , 
z 9 a m. Wam rola [Ludwika 11, S. Sokołowski. — 
12 4 — 


n ? 
h. z przesyłką pocztową 12 h. — 
Kilińskiego 2 i Piehna, ul. Karola Lu- 


Telefon Redakoyi t Administraoyi Mr 41. — Nr rach. poczt. Kasy oszczęd. 857.484, 


NOWA 


REFORMA 


Rok XXII, 


Prenumerate przyjmują: 
zamiejsoowę: PE. „Nowej Reformy* i wszystkie urzędy pocztowe; miejsoo- 


wa: administracys „ 


Nowej Reformy“ 


— Główna trafika w Rynku. — Agenoya J. Hopcasa 
— Handel St. Karlińskiego, Sukiennice. — Handel 
Karmelicka 18 — Zamiejsoową prenn- 


merate I ogłoszenia przyjmują: Biura dzienników we Lwowie Ludwik Plohn, ul. Ka- 
W Przemysln Heszeles. — W Jarosławiu L. Strassberg. 
W Wiedniu pp. Haasenstein & Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, 
Lipsku, Bazylei i Wrocławiu). — A. Oppelik. R. Mosse (także w Berlinie Hamburgu, Monachium 
i Norymberdze). — Hermann Goldschmied, M. Dukes Nachf., H. Schalek, J. Danneberg. — 
W Paryzu Société Mutuelle de Pablicitć A. Lorette, directeur, Rue Caumartin, 61. 
Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje administracya, Kraków, Jagiellońska” 10, za opłatą od miejsca 
wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 20 h., za każdy następny raz pū 10 h. — Nado- 
słane po 60 h od wiersza za każdy raz, — Nekrologia po 50 h od wiersza. — Głosy publiczne 
po 2 kar od wiersza układ tabelaryczny, cyfrowy, skomplikowany pierwszy raz 40 h, następny po 
20 h od wiersza. — Załącznikido „N. Reformy“ (prospekty,cyrkuiarze, ogłoszenia itp.) przyjmuje 
się za cenę £ kor. od 100 egz. dla zamiejscowych, a 1 kor od 100 agz. dla miejscowych pronum. 
Należytość należy naprzód nadsyłać przekazem pocztowym. 
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Konwersya — porażką dla Asi. 


Rada państwa dokonała, jak wiadomo, w o- 
statniej chwili w przedłożeniu, dotyczącem kon- 
wersyi, dwóch zmian wielkiej doniosłości, a mia- 
nowicie uniemożliwiła ministrowi skarbu kon- 
wersyę chociażby pewnej części renty przez 
wydanie tak zw. renty uzupełniającej po stopie 
procentowej niższej jak 40%, a dalej, upowa- 
żniła go niejako do skonwertowania całej ol- 
brzymiej kwoty pięciu miliardów bez wyklucze- 
nia z niej t. zw. błoku węgierskiego w kwocie 
1380 milionów koron. Pierwsza z tych zmian | 
ma znaczenie wyłącznie finansowo-ekonomiczne, 
druga natomiast także i to w wysokim stopnia 
znaczenie polityczne, dotyczy bowiem prawno- 
państwowego stosunku Węgier do Anstryi i 
może w danym razie zakwestyonować dojście 
do skutku ugody austro-węgierskiej. 

Z pierwszą zmianą już się ogólnie pogodzono. 
Zabezpieczy ona właścicieli renty od znaczniej- 
szego uszczerbku w procentach, o co głównie 
chodziło głosującej za nią większości, da ban- 
kom, pośredniczącym w konwersyi, stosunkowo 
drobny zarobek, bo „tylko“ mniej więcej dwa 
miliony koron, ułatwi ogromnie konwersyę, a 
państwu zawsze jeszcze przyniesie kilka milio- 
nów w formie zaoszczędzonych procentów. Że 
przytem wpłynie ujemnie na stosunki kredyto- 
we w kraju, podtrzymując nadal dzisiejszą sto- 
sunkowo wysoką stopę procentową, że otwiera 
bankom i giełdzie szanse nowego, bardzo zna- 
cznego zarobku w bliskiej już może przyszłości. 
nad tem dziś się już mało kto zastanawia. Że 
żadnej przytem ulgi nie przyniesie Galicyi, pod- 
czas gdy przyniosłaby ją była konwersya po 
niższej stopie procentowej, nadtem już i u nas 
przechodzi się do porządku dziennego, jako nad 
złem, którego odmienić już nie można. Za to na 
pierwszy plan dyskusyi wysunęła się druga, do- 
konana w przedłożeniu zmiana, a mianowicie 
owo wykluczenie bloku węgierskiego, które od- 
biło się już zresztą głośnem echem w Sejmie 
węgierskim. 

Aby zrozumieć znaczenie owej zmiany, trzeba 
uprzytomnić sobie genezę tej renty. 

Powstała ona pod rządami ministra finan- 
sów, Brestela, po roku 1867 przez konwersyę 
wszystkich ówczesnych zobowiązań państwo- 
wych z wyjątkiem losów. Ponieważ Węgry nie 
chciały wówczas partycypować w odpowiedzial- 
ności za ten dług państwowy, nadano mu cha- 
rakter wyłącznie renty austryackiej. Węgrzy 
zgodzili się jedynie na to, że na jej opro- 
centowanie płacić będą rocznie stałą kwotę 
29,188.000 guldenów, czyli mniej więcej 58 mi- 
lionów koron. Dopłata ta miała być stałą, a 
więc nie ulegać zmianie nawet w razie, gdy- 
by stopa procentowa a temsamem ogólna kwota 
procentów od renty obniżyć się miała. Węgry 
zastrzegły sobie jedynie, że w danej chwili 
wolno im uwolnić się od tego ciężaru przez 
skapitalizowanie procentów, t. j. przez spłatę 
przypadającej na kwotę 58 milionów koron 
części renty. Część ta, po stopie 4'2 procento- 
wej, wynosiłaby 1385 milionów koron. 

Tymczasem w toku rokowań ugodowych, 
gdy przyszła pod obrady także rychła już e- 
wentualność konwersyi całej renty, rząd wę- 
gierski zażądał wykluczenia z niej owych 


1385 milionów i oddania go niejako do dys- 
pozycyi Węgier w formie bloku węgierskiego. 
Równocześnie wystąpiono z tej strony z twier- 
dzeniem, że wobec tego, iż renta była pierwotnie 
pięcio-procentową, rząd węgierski zobowią- 
zany jest właściwie tylko zwrócić Austryi nie 
1385 milionów, lecz tylko 1160 — o dwieście 
milionów mniej. 

Rząd austryacki, pragnąc widocznie uniknąć 
tej drugiej ewentualności, zgodził się na żą- 
danie Węgier i w ten sposób powstał ów blok 
1380 milionowy. Było to ustępstwo na rzecz 
Węgier dla Austryi bardzo kosztowne. Wyrze- 
kła się bowiem znacznego zysku, któryby była 
osiągnęła przez konwersyę całej renty na niż- 
szą stopę procentową przy dalszem pobieraniu 
od Węgier 58 milionów koron na procenta i 
dopuściła Węgry do udziału o zysku z kon- 
wersyi, do czego faktycznie Translitawia nie 
miała prawa. I temu właśnie zamierzała zapo- 
biedz Rada państwa, znosząc w zasadzie ów 
blok węgierski i upoważniając rząd węgierski 
do konwersyi całych 5 miliardów renty. 

Rząd austryacki, wykluczając z konwersyi 
ów blok węgierski, pozbawił się przy reduk- 
cyi stopy procentowej z 4'2 na 4 czystego zy- 
sku 2,800.000 koron rocznie. Lecz ta strata 
byłaby jeszcze niczem w porównaniu ze stra- 
tami, jakieby poniosła Austrya w razie, gdyby 
zezwoliła Węgrom skonwertować ów blok 1380 
milionowy na własną rękę. Bez zezwolenia 
Austryi Węgry uczynić tego nie mogą, lecz 
zezwolenie to było widocznie już przy zawar- 
ciu ugody przewidywane, gdyż w pierwszym 
razie ustanowienie osobnego błoku dla Węgier 
nie miałoby celu. 

Z dyskusyi, jaka się w tej sprawie toczy 
zarówno w prasie, jak i w parlamencie wę- 
gierskim, wynika jasno, że Węgrzy zamierzają 
skonwertować blok swój po 3!/49/,, Czyli uzy- 
skać kwotę, potrzebną na spłacenie bloku tego 
Austryi przez wydanie własnej 3*/ą procento- 
wej renty. Zyskałyby one przez to przy spła- 
cie 1385 milionów. przeszło 10 milionów ro- 
cznie. a w razie, gdyby im rzeczywiście po- 
wiodło się zredukować blok swój do 1160 milio- 
nów — aż 17 milionów rocznie. Austrya zaś 
zmniejszyłaby wprawdzie swój dług rentowy 
o 1380, względnie o 1160 milionów, za to a- 
toli, pozbywszy się cwej 58-mulionowej dopłaty 
ze strony Węgier, w pierwszym wypadku nic- 
by nie zaoszczędziła na kouwersyi, w drugim 
nawet płaciłaby procentu rocznie o 800.000 K 
więcej, niż dzisiaj, Ale nie dość na tem. Po- 
nieważ w takim razie wobec nowej 3!/ą pro- 
centowej renty węg zierskiej, 4 procentowa au- 
stryacka stałaby się nie dającą się już utrzy- 
mać nadal anomalią, nasunęłaby się wprost 
konieczność powtórnej konwersyi bloku au- 
stryackiego, a przy takiej konieczności banki 
i giełda stawiałyby warunki zapewne tak cięż- 
kie, iż zysk z powtórnej konwersyi przypadłby 
w udziale tylko giełdzie, a nie państwu, po- 
minąwszy już zupełnie bezowocną stratę wy- 
danych obecnie na prowizyę dia banków 2 mi- 
lionów koron. I na to widocznie spekulowały 
banki. zalecając ministrowi teraz konwersyę 
na 40%, 

Większość Izby starała się temu przeszko- 
dzić, wykluczając niejako utworzenie bloku 


węgierskiego przez upoważnienie ministra skar- 
bu do konwertowania całej renty, a więc 5 
miliardów. Wątpliwa atoli rzecz, czy uchwała 
ta mieć jeszcze będzie jakiekolwiek praktyczne 
znaczenie. Na sobotniem , posiedzeniu Sejmu 
węgierskiego oświadczył przecież p. Szell na 
interpelacyę w tej sprawie, że ta uchwała par- 
lamentu austryackiego nic go nie obchodzi. 
On i rząd węgierski obstają wyłącznie przy 
ugodzie zawartej z rządem austryackim. 
a więc także przy ustanowieniu osobnego dla 
Węgier bloku renty. Nie ulega też najmniej- 
szej wątpliwości, że Węgrzy ukonstruują sobie 
junetijm między blokiem tym a ugodą wogóle. 

Mimo tej uchwały Rady państwa — Au- 


korony drzew, i jak wyspy na morzu, zalane 
wszędzie domy. W niektórych miejscach woda 
sięga pod strzechę. Przeszło tysiąc domów za- 
lanych, a tysiące ludzi bez dachu i chleba. — 
Nędza ogromna. Wielu włościan zalanych wo- 
dą, nie chce opuszczać swego domu: „ginie mój 
dobytek, niech i ja ginę*, mówi sobie nia je- 
den, zamyka się w swoim domku, wychodzi na 
strych i ze łzami w oczach przypatruje się, 
jak jego dobytek krwawo zapracowany mar- 
nieje. Ile z nich zginie z zimna, a ile z głodu, 
to się dopiero pokaże, gdy dostęp do zalanych 
miejsc będzie ułatwiony. 

Ratunek znacznie utrudniony z powodu przej- 
mującego zimna i 'wiatru, — woda roziana 


strya znów zostanie pobitą i to bardzo do-|marznie, łódkami nigdzie dojechać nie można, 


tkliwie. 


Wiec narodowy. 


Lwów, 16 lutego. 
Prezes komitetu wiecu narodowego zaprosił 
wczoraj na konferencyę przewodniczących po- 
szczególnych sekcyj Wydziała wykonawczego 
celem ustalenia dalszego ciągu prac przygoto- 
wawczych. Na tej konferencji postanowiono 
wyznaczyć termin wiecu na dzień 3 maja 


(b. r. i propozycyę w tym względzie przedłoży 


prezydyum pełnemu Wydziałowi, który na dzień 
8 marca ma być zwołany. Nadto na najbliż- 
szem posiedzeniu dokona Wydział wykonawczy 
wyboru komisyi redakcyjnej, która się zajmie 
przygotowaniem do druku prac wiecowych i 
komisji gospodarczej, mającej ułatwić i uprzy- 
jemnić uczestnikom wiecu pobyt we Lwowie, 
tudzieź obmyśleć porządek posiedzeń sekcyj, 
wystarać się o pomieszczenie dla sekcyj itd. 

W tych dniach roześle prezydyum kwestyo- 
narz do zarządu stronnictw, towarzystw i re- 
dakcyj pism w myśl wniosku p. Wysłoucha, a 
od wyników tej ankiety zależeć będzie, czy |z 
jeszcze przed wiecem przyjdą do skutku wstę- 
pne konferencye przedstawicieli stronnietw, to- 
warzystw i prasy, czy też konferencye te do- 
piero po wiecu nastąpią za inicyatywą osobne- 
go komitetu, z łona wiecu wybranego. 

Po ustanowieniu terminu wiecu, Wydział wy- 
konawczy rozpatrzy nadesłane na wiec refe- 
raty. Dla ułatwienia przegłgłu referatów i 
wniosków postanowiono zażądać od referentów, 
by z każdej pracy informacyjnej zestawili kró- 
tkie streszczenie, uwidoczniające najważniejsze 
momenty informacyi, inne zaś referaty mają 
podawać w zakończeniu rezolucye do uchwały 
wiecu. Referenci, którzy życzą sobie, aby ich 
referaty i dyskusya nad nimi w sekcyach wie- 
cowych, były zamieszczone w drukowanem 
sprawozdaniu wiecowem, muszą na czas nade- 
słać swe prace do komitetu, który następnie 
odda je komisyi redakcyjnej. Komisya redak- 
cyjna ułoży plan wydawniczy pamiętnika wie- 
cowego i przedłoży go do przyjęcia Wydziałowi 
wykonawczemu. 


Powódź pod Szczucinem. 


Szczucin, 16 lutege. 
Klęska ogromna, nieopisana. Gdzie snojrzysz, 


a pontonami z wielkim trudem. Wczoraj w nie- 
dzielę, setki fur zwoziło worki z piaskiem, pró- 
bowano bowiem naprawić przerwę w wałach 
dawnych, sypanych jeszcze za Kazimierza 
Wielkiego, lecz przez cały dzień zaledwie 2 
metry przerwy naprawiono — dalej nie mo- 
żna było nic zrobić, albowiem prąd na przer- 
wie, to prawdziwy wodospad, — rzucony wo- 
rek z piaskiem, porwany prądem — spłynął 
dalej jak słoma. Odstąpiono dlatego na razie 
od tego sposobu naprawy — a dziś zwożą fa- 
szynę i nią zakładać będą przerwę. 

Gdyby udało się rezsadzić zator, niebezpie- 
czeństwo w tej chwiliby znikło, albowiem stan 
wody na Wiśle powyżej zatoru jest zupełnie 
normalny. Jeden oddział pionierów pojechał do 
Glinek, t. j. poniżej Szczucina, aby najprzód 
tamten zator rozsadzić, a gdy tego dokona, 
przystąpi do rozsadzenia zatoru pod Szczuci- 
nem. 

Od wczoraj bawi tu radca Ingarden, i on 
objął kierownictwo techniczne w akcyi ratun- 
kowej, zdaje się jednak, że nim przerwę w sta- 
rych wałach naprawią. upłynie jeszcze parę 
dni. Dzis ma przybyć jedna kompania wojska 

z Tarnowa do pomocy. 

Ww samym Szczucinie panuje ruch nie do 
opisania, z jednej strony mnóstwo osób zjeż- 
dża, aby z bliska przyjrzeć się katastrofie, — 
a z drugiej strony wojsko, ludzie ściągnięci 
do roboty, nieszczęśliwi z zalanych okolic. 

Całą akcyą ratunkową wogóle kieruje nie- 
zmordowanie starosta z Dąbrowy, a oprócz nie- 
go: komisarz Piasecki. inżynieruw.e: Ingarden, 
Ręgec, Korasiewicz, Chmielewski, Vayhinger, 
4 oficerów od pionierów z 80 ludźmi i 5 pon- 
tonami, tudzież żandarmerya. 

Przestrzeń zalana wodą wynosi mniej wię- 
cej 20—25 kilometrów kwadratowych, to jest 
obejmuje całą okolicę od Szczucina poniżej aż 
po Breń. 

Poseł Bojko na wiadomość o klęsce, jaka 
spotkała nasz lud, wyjechał na miejsce, aby 
módz w parlamencie na podstawie naocznych 
spostrzeżeń przedstawić rozmiary katastrofy. 


Pod Miechowem. 
(17 lutego 1863 r.) 


Nad Krakowem mgliste niebo. Zdaje się wszyst- 
kim, że chmury gromadzą się coraz ciemniejsze, 
niby jakiś szept niepokoju przelata wieścią od 
stron Królestwa... Zdaje się, że słychać echa strza- 


widać tylko wodę i wodę, a z wody sterczą |łów, znać błyski pożarów... 


ż 


Co nocy odbywają się rewizye, codzień aresztn: 
ją młodych ludzi. Dnia 13 lutego z trwogą spo- 
glądali wszyscy w stronę Ojcowa, bo widać było 
łunę pożarn. Dnia 14 w nocy patrole zatrzymały 
10 ludzi wychodzących z miasta i odebrały im wóz, 
na którym znaleziono 10 pałaszy, kilke kociołków 
i worek z amunieyą. Tegosamego dnia w Modlni- 
cy przytrzymała straż uustryacka pewnego kapłana 
z Królestwa, który broń przewoził. W niedzielę, 
15 lutego, przed świtem zrobiono rewizyę w ka- 
mienicy „pod Rakiem“ przy ulicy Szpitalnej, gdzie 
zabrano kilkanaście czapek czworograniastych i pa- 
rę sztuk broni, 

Zaś w nocy z niedzieli na poniadziałek zatrzy- 
mały patrole za miastem wóz, na którym było 200 
par burów. — Senat akademicki wydał ogłoszenie, 
wzywające do rozwagi, w krórem powiedziano: 

„Niech chwila uniesienia nie rozstrzyga o losach 
kraja, niech wpływ gorączkowych wrażeń nie od- 
wraca was od waszego przeznaczenia, a wobec wy- 
padków, zaszłych w Królestwie Polskiem, w któ- 
rych, według zawiadomienia władzy rządowej, i u- 
cząca się młodzież krakowska udział mleć zaczyna, 
wzywa Big Was, Panowie, do najgłębszego zasta- 
nowienia.* 

Młodzież krakowska nie „zastanowiła się*, lecz 
powodowana miłością Ojczyzny, ruszyła pod do- 
wództwem Rochebruna do obozu w Ojcowie. Poże- 
gna? Kraków swoje dzieci.. Sam kwiat młodzieży 
krakowskiej dotarł się przez Szyce de Ojcowa i 
czekał na chrzest wojenny, na pierwsze starcie się 
z wrogami. 

A Kraków został pełen trwogi, oczekiwania t nie- 
pokoju. Stary — smętny Kraków! Gdy przed trze- 
ma tygodniami Warszawa, biedna matka skazanych 
na brankę dzieci wywieźć musiała oddziały po- 
wstańcze w lasy Kampinowskie, Kraków począł my- 
śleć o pomocy. Teraz poszły dzieci Krakowa, żua- 
wi Śmierci — poszli dzielni i szlachetBi synowie, 
bo inaczej im uczynić nie należało... 

Małoż tych, którzy jeszcze to pamiętają? 


W rópkiasiatek, 16 lutego, fiie kelamny wojsk 
moskiewskich wyszły z Miechowa na spotkanie pol- 
skich oddziałów. Jedna kolumna szła przez Micha- 
łowice, druga przez Wolbrom, Tegosamego dnia od- 
dział polski pod dowództwem Kurowskiego ruszył 
z Ojcowa do Miechowa, środkową drogą przez Cza- 
ple. 

Nad ranem, jeszcze przed 6-tą godziną, stanęli 
nasi pod Miechowem. Jazda, poprzedzona kilkudzie- 
sięcin tyralierami, obszedłszy miasto, szarżowała 
ulicą od Skalbmierza, strzelcy zaś i kosynierzy 
ustawili się w kolnmny na drodze od Krakowa i 
ulicą Krakowską rzucili się na miasto. Wejście po- 
wstańców do Miechowa zostało powitane strzałami 
| Moskali ukrytych i zabarykadowanych w byłym 
klasztorze księży Miechowiłów, także za murem 
ementarnym schronionych... 

Mieszkańcy Miechowa zbadzeni najpierw hukiem 
bębnów, porem strzałami, poczęli wybiegać z do- 
mów, aby się dowiedzieć, co się dzieje. Lecz kto 
pokazał się na ulicy, padł trapem. Ukryci po do- 
mach rządowych Moskale strzelali prawie baz prze- 
rwy. Nasi nie mogli używać ani lanc, ani pała- 
SZÓW. 

Walka trwała 2 godziny. Straszne, okropne 2 
godziny... Grad knl, rzacanych z za nkrycia, pory- 
wał ofiar tak wiele, iż oddział powstańczy zmniej: 
szał się gwałtownie. Padł dzielny, mieodżałowany 
oficer, Jan Tomkowicz, padł edjutant Rochebruna, 


Jarosław Vrchlicky. 


Jubiłenszowy wieniec z hołdu czci i wdzię- 
czności splata w dniu dzisiejszym naród cze- 
ski jednemu ze swych największych i najza- 
służeńszych duchowych przodowników. Pięć- 
dziestąta rocznica urodzin Jarosława Vrchli- 
ckyego nie jest zapewne zdarzeniem, któreby 
było szczególniejszym powodem do zaszczytnych 
narodowych manifestacyj, — ale wdzięczny na- 
ród czeski chwyta ją gorączkowo, aby uczcić 
wielkiego swego poetę i olbrzymią jego twór- 
czość, aby wyrazić mu hołd imieniem ogółu, 
który od lat 30 karmi się natchnionem jego 
słowem. Przed dziesięciu laty, gdy obchodzono 
czterdziestolecie urodzin Vrehlickyego, uczci- 
liśmy na temsamem miejscu feletonowym szki- 
cem tę pierwszą datę, z którą literatura zwią- 
zała trwałe wyrazy uznania dla swego wy- 
brańca, — a uczciliśmy ją tem skwapliwiej, 
że Vrehlicky jest nietylko swojego narodu, ale 
całej Słowiańszczyzny  pieśniarzem. Obecnie 
czynimy to po raz drugi. Cząstka, jaką nam 
Polakom wydzielił ze swej twórczości. sympa- 
tya i miłość, jaką otoczył nasz naród i naszą 
poezyę, podwójny dziś na nas nakłada obo- 
wiązek uczestniczenia w tem narodowem świę- 
cie naszych pobratymców. 

Jarosław Vrchlicky jest jedną z najjaśniej- 
szych i najsympatyczniejszych zarazem postaci 
na niwie współczesnej europejskiej literatury. 
Ogrom pracy, jaką złożył na ołtarzu ojczyste- 
go piśmiennictwa, zdumiewa nietylko dorob- 
kiem cyfrowym, ale także różnorodnością ro- 
dzajów, form i natchnień. Wziął on na swe 
barki sam jeden wielkie dzieło odrodzenia na- 
rodowej czeskiej poezyi, skierował ją na 
nowe tory, a uprawiając niwę języka i form 
z wysiłkiem oracza, pracującego na ugorze. 
dokonał sam jeden pracy, na którą w innych 
warunkach całe pokolenia pracowników i całe 


okresy przemian literackich się składają. Siłą 
talentu. szerokim polotem swego potężnego i 
głębokiego umysłu podniósł godność czeskiej 
poezyi, zapłodnił ją nowemi myślami i ideami, 
stworzył dla niej nowe kierunki i do nowego 
obudził ją życia. A kiedy uniesiony w górę 
jego sztandar zabłysł i stał się dla wszystkich 
widocznym, zjawiła się przy nim i obok niego 
cała falanga młodych naśładowców, którzy po- 
szli jego torem i stworzyli podłoże dla młodej 
poezyi. Gdy przed nim narodowa poezya cze- 
ska nieśmiało obracała się w ciasnem kole te 
matów swojskich, on skierował ją w dziedzinę 
prądów nowoczesnych, zaprzątających ludzkość 
całą i tym sposobem wprowadził nowe świeże 
soki w jej budzący się dopiero do życia orga- 
nizm. 

Vrchlicky siłą intuicyi odczuł, czego brakuje 
czeskiej poezyi. Wykwintny znawca i estetyk. 
który zgłębił, jak może żaden przed nim pi- 
sarz czeski, literaturę i poezyę powszechną, 
z zapałem fanatyka literackiego depcze po pię- 
tach poezyi wszystkich kulturalnych narodów, 
wchłania jej wonie i blaski i już to przetra- 
wione własnym geniuszem, już to w szaty mi- 
strzowskich przekładów odziane roztacza przed 
swemi rodakami. I wytwarza sobie dzięki temu 
właśnie niedoścignionemu studyam, fenomenal- 
ną wszechstronność, jakiej przykładu napró 
żnoby szukać we współczesnej literaturze świa- 
ta. Żadna dziedzina twórczości nie jest obcą 
temu poecie. we wszystkich jej rodzajach pró- 
bował swych sił i niespożytej wartości pozo- 
stawił dorobki. 

Rozpocząwszy poetycką działalność od prób 
epickich, przerzucił się kolejno do liryki, epo- 
SU, tworzył dzieła sceniczne, dramata i kome- 
dye, analizował w wykwintnych studyach i 
szkicach estetycznych arcydzieła literatury, a 
wreszcie wzbogacał piśmiennictwo przedziwnej 
piękności przekładami największych arcydzieł 
europejskiej poezyi. A ta wszechstronność nie 


była u Vrchlicky'ego wytworną w najistotniej- 
szem tego słowa znaczeniu. Język jego iskrzy 


się brylantowemi światłami, nagina się do naj-| działalności 


subtelniejszych odcieni myśli. Poetyckie dzieła 
jego są słownikiem nowoczesnej wyrobionej i do 
najwyższego kunsztu formy doprowadzonej mo- 
wy czeskiej. Jestto zasługa, której Vrchlicky 
nie dzieli z żadnym z poprzedników, a która 
sama jedna zapewnia mu tytuł do sławy i wdzię- 
czności w narodzie. 

Ale nie sam tylko talent poetycki utrwalił 
i wzniósł na wyżyny imię Vrchliekyego. Ró- 
wnorzędnym czynnikiem było tu niepospolite 
wykształcenie filozoficzne i głębia jego umy- 
słu, która pchała poetę ciągle do nowych eks- 
perymentów literackich i rozszerzała widno- 
krąg twórczej jego myśli. Myśli tej zakreślał 
on stopniowo coraz szersze dziedziny, aż wy- 
szedłszy poza opłotki domowe, ujrzał przed 
sobą Świat cały w jego ogromie, całą ludzkość 
i całą cywilizacyę i z tą chwilą stał się poetą 
wszechświatowym. Odtąd w jego poezyi znala- 
zła uwzględnienie cała historya cywilizacyi od 
mytów starożytnych do dziejów ostatnich. — 
Uskrzydlona fantazya nie uznaje granic prze- 
strzeni i czasu, na strunach lutni dźwięczy 
nuta ludzkości, ojczyzny, uwielbienia dla natury 
i bałwochwalstwa dia sztuki. Duch szybuje nad 
głębiami zagadnień ogólno ludzkich altruisty- 
cznych, szuka dobra, piękna i prawdy. I w tem 
jest zbliżony do Asnyka, z którym ma wiele 
wspólności duchowej. Jak nasz wielki liryk- 
filozof, tak i on stoi piewzruszenie na straży 
ideałów, wchłania prądy chwili, pełen rezygna- 
cyi, wiary i nadziei, 

I cóż dziwnego, że naród czeski doczekaw- 
szy się w Vrchlickym tego męża opatrznościo- 
wego, który wobec Europy dał świadectwo du- 
chowej żywotności narodu, pragnie mu jako 
swej największej chlubie oddać winny hołd za 
trzydziestoletnią pracę tak świetnym, tak obři- 
tym i w tak wartościowym uwieńczoną plo- 


szkodziła nigdy formie utworów, która zawsze | nem. 


| poematu 


naszkicować na tem miejscu, 
chociażby pobieżnie, poetyckiej i literackiej 
Vrchlickyego. Można i wypada 
tylko przypomnieć w uzupełnieniu tego, co już 
w swoim czasie zaznaczyliśmy, że jest on je- 
dnym z najpracowitszych i najpłodniejszych 
współczesnych pisarzy. — Na dwa dni przed 
pięćdziesiątą rocznicą urodzin pojawił się w 
zbiorowem wydawnictwie utworów Vrchlickve- 
go, podjętem przez firmę I. Otty w Pradze, 
pięćdziesiąty tom jego poezyj, zawierający no- 
wy zbiór p. t. „Dusza-mimoza“ — a według 
bibliograficznego zestawienia, 176-ty tom z 
rzędu! 

W tym bogatym dorobku najświetniejszą 
częścią jest dział przekładów arcydzieł obcej 
poezyi. W tym kierunku nie ma VWrchlicky ró- 
wnego zasłngą i mozołem współzawodnika. — 
Wystarczy zaznaczyć, że przekłada wier- 
szem ze wszystkich prawie literatur europej- 
skich i że obok wielkich antologij z poezyj 
włoskich, francuskich, angielskich, przetłoma- 
czył on najcelniejsze poematy Byrona, Goe- 
thego („Fausta” obie części), Dantego („Boską 
komedyę* i „Nowe życie“), Tassa („Jerozolimę 
wyzwoloną*), Ariosta („Orlanda Szalonego”), 
Szelleya („Rozpętanego Prometeusza“), poematy 
Leconte de Ivesle'a Leopardiego, Canizzara i 
Cardizziego utwory Poego i w. i. 

Poezyę polską szczegółnem otoczył Vrchli- 
cky umiłowaniem. Oprócz całego przekładu 
„Dziadów * Mickiewicza, który jest jednym z 
najlepszych i najbliższych oryginałowi ze wszy- 
stkich znanych tłomaczeń, przełożył on wiele 
poezyj Konopnickiej, Miriama, Stanisła”a Ros- 
sowskiego, Antoniego Langego i Brouisława 
Grabowskiego, a nadto pisał wiele prozą o li- 
teraturze polskiej. 

Polska literatura nie odpłaciła mu równą 
miarą. Z poezyj Vrchlickyego zaledwo mała 
część doczekała się przekładu na język pol- 
ski. Oprócz zbioru poezyj „Duch a svet“ i 
„Wiktorya Colonna“ (przełożonych 


Niepodobna 


przez "sa eposu „Legenda o św. Próko- 
pie* (w przekładzie Fr. Krczeka) i' „Wyboru 
poezyj*, dokonanego przez Br. Grabowskiego, 
bibliografia nasza uotuje tylko przekład kiiku 
jednoaktówek i fragmentów poetyckich W no- 
tatce biograficznej Vrchlickyego słusznie za- 
znacza Adolf Czerny, że należałoby koniecznie 
jeszcze przełożyć jego poemat „Twardowski“, 
jako osnuty na polskiem podaniu. 

Bilans literackiej działalności Vrchlickyego 
daleki jest jeszcze swego końca. W pełni sił 
fizycznych i umysłowych zastaje go pięćdzie- 
siąta urodzin rocznica, zostawiając nadzieję, że 
z niezgłębionej krynicy jego poetyckiego du- 
cha długo bić będzie ożywczy strumień po- 
krzepienia dla narodu. Na horyzoncie współ- 
czesnej literatury świata słowiańskiego jest to 
jedna z najidealniejszych, najszlachetniejszych 
i najbardziej interesujących postaci, która 
wsiąkła wszystkie wpływy kaitury zachodu. 
Dla nas Polaków był on zawsze wiernym 
przyjacielem, sojusznikiem i drahem zarówno 
w poezyi, jak w czynie. Literaturą naszą za- 
wsze gorąco się zajmował, z krajem naszym i 
pisarzami naszymi bliskie stosunki utrzymuje 
stale. Przewodniczył naszemu zjazdowi litera- 
tów polskich podczas wystawy lwowskiej w r. 
1894 i brał ndział w uroczystościach Mickie- 
wiczowskich. Jest też członkiem czynnym na- 
szej Akademii. A kiedy o uczuciach i zasłu- 
dze mowa, przypomnieć się godzi jego okrzyk 
zgrozy i oburzenia, jaki podniósł, piętnując 
rugi pruskie w Poznańskiem. 

W chwili, gdy czeski naród wieńcem lauro- 
wym oplata skroń swego wielkiego poety i na- 
rodowego pisarza, nie może w wieńcu tym bra- 
knąć liści i kwiecia od pobratymczego narodu 
polskiego, który do cnót swych zalicza obok 
uznania dla talentu, także obowiązek wdzię- 
czności dla tych, co zrozumieli jego ideały i 
odczuli jego bóle. 

W ładysław Prokesch. 


| [1 -— GOO || 


2 Nr. 39. 


Emanuel Moszyński, ścielili się, jak liście z drzew 
opadłe, inni, krórych nazwiska stworzyłyby całą 
litanię. 

O 8 rano Kurowski dał znak do odwrota. Gar- 
stka ledwie została. Rannych nie wielu uniesiono. 

Gdy z za mgły dymów strzałowych począł świt 
dnia się przebijać, Miechów jaż płonął pożarem, 
w kilka miejscach wznieconym. Pułkownik Bagra- 
tion pozwolił pohałać sałdatom. 

Skończyła się walka, rozpoczęły się mordy. Bur- 
mistrza Piotra Orzechowskiego zraniono w piersi, 
potem dobijano długo, następnie odarto z odzienia 
i do rynsztoka rzucono, wreszcie obnoszono po mie- 
ście, wśród płomieni pożaru i wrzncono go do je- 
go mieszkania, dom przedtem podpaliwszy. Jeśli 
gdzie ogień począł przygasać, rozniecano go na 
nowo. 

Major siraży nadgranicznej, Niepiedin, pozwolił, 
aby się ludność z płonącego miasta „wyniosła*. 
Szły więc gromadki nieszczęśliwe, strwożone, roz- 
Żalone, ani wiedząc, gdzie im iść, ani gdzie wró- 
cić trzeba. Szły rodziny biedne, niosąc nieodziana 
dzieci, ze snu z łóżek wywleczone, szły kobiety 
upadające z umęczenia, po drogach błotnych i po 
śniegach roztajałych. A Miechów płonął, jak po- 
chodnia olbrzymia i z zapadającemi się zgliszczami 
domów ubogich nikł, czerniał, aż wreszcie zostało 
wielkie cmentarzysko wśród popiołów, trupów i 
krwi. 

We wsi Uniejowie, o milę od Miechowa, schro- 
niło się 40 osób. Skończył się straszny dzień 17 
lutego, szła po nim noc długa, noe, która nikoma 
anu nie przyniosła na spieczone od łez oczy, noc, 
która mie uciszyła spokojem ani jednego Serca 
tych ludzi, co z Miechowa wyszli, a nie mieli do- 
kąd wracać. Moskale nie spoczęli także. Dość było 
dla nich pola do popisu, dość było sposobności dla 
dobijania rannych, odzierania z szat Żywych je- 
szcze i zmarłych, dość było wiosek pobliskich do 
szukania za rannymi, a ukrytymi Polaka mi. 

A Kraków, jak matka biedna, wśród niepokoju 
i trwogi przeżył wielki dzień boleści i ofiary. 

Po ulicach anuły się tłumy, Jedni drugich za- 
trzymywali, pytając w trwodze: „Macie wieści? sły- 
szeliście?* Wszystkich myśl, uczacie i życie pra- 
wie zwrócone było w stronę. skąd można było zo- 
baczyć przybywających z pod Miechowa. Wiedzą 
jaż o walce, wiedzą o ofiarach, o pożarze, lecz kto 
poległ? Komu śmierć wzięła syna? Kogo już się 
nie powita? 

W nocy, wśród ciemnej nocy z 18 na 19 iate- 
go, wjeżdża wóz jeden do miasta. Wiozą rannych. 
Szczęśliwi! Jeszcze powitać mogą swej dzieci ran- 
ne... Ale gdzie inni? 

I znowu kilku wiozą. Inni kryją się wśród wia 
sek pobliskich, inni przeszli przez granicę w stro- 
nie mogilskiej. 

Byli rodzice, którzy dowiedziawszy się jaż o 
śmierci synów swoich, pragnęli bogdaj pogrzebać 
ich w grobach rodzinnych. Nie mało rubli poszło 
na opłacenie Moskali, zanim pozwolili wśród stosu 
ciał szukać za martwym i nie „zbuntowanym“ już 
przeciw władzy Polakiem. Niestety! Pociętych ra- 
zami, zbitych kolbami i odartych z odzieży ciał 
powstańców nie łatwo było rozpoznać. 

W kościołach krakowskich ustawiono kirem o- 
kryte katafalki, wiele rodzin przywdziało żałobę. 
Kraków był smutny i pełen bola, a Moskaie w Oj. 
cowie tymczasem mordowali rannych, palili wszyst- 
ko, nawet kotły i rury z łazienek rąbali w ka- 
wały, W Wymysłowie dobili czterech rannych, w 
Korzkini zabili ekonoma i służbę. y 

, Jan Swierk. 


Stypendya. 
Lwów, 16 lutego. 

Wydział krajowy rozdzielił dziś stypendys. Otrzy- 
mali je, począwszy od Igo półrocza roka szkolusgo 
1902/3 na czas aż do ukończenia nauk w zawo- 
dach publicznych, następujący uczniowie: 

Uniwersytet Jagielloński. Wydział pra- 
wniczy: Władysław Rzachowski, III r., Barczew- 
skiego, koron 600; Juliusz Dzieduszycki, II r. 
Barczewskiego , 600; Karol Kropacz, I r., Petry- 
czyna, 400; Tadeusz Abłamowicz, I r., Zawadzkie- 
go, 315; Kazimierz Zaczek, I r., Głowińskiego, 
315. — Wydział filozoficzny: Konstancya Nawro- 
cka. I r., Laskowskich, 360; Tadeusz Szydłowski, 
II r., Barczewskiego, 600; Maryan Kleczkowski, II 


Kazimierz Tetmajer. 


Na skalnem Podhalu. 


Na uwziętego. ` 


Był chłop, Franek Seliga, na bani w Magó- 
rze robił; rudę kopał. Piękny był taki, że kie- 
dy wsią szedł, kobietami potrząsało. Dumny 
też był z tej urody strasznie, rozzuchwalony, 
a jeszcze l z tego się pysznił, że się ze szlachty 
wywodził, bo takie jest opowiadanie o Seligach 
i Zychach z Witowa, 

— Jo jest ze ślakty — mówił, 

— E, jesce wte cygani nie kradali, kieś ty 
ślakcice bół! — śmiali się z niego. 

I był w Kuźnicach pan Walewski, rachmistrz, 
który miał córkę Anielcię, tak śliczną, jakiej 
jeszcze na Świecie nie było. Spodobała się ta 
panna Walewska Frankowi 3elidze. 

— Ta by się ku mnie równała — mówił — 
teloz by nos z jednego saka wyjeni, jak dwa 
pstrągi. 

„l co juz pierwej elegant był, to teraz temu 
miary zaczęło nie być. Czucha na nim czarna, 
długa, szeroko czerwonym sznurkiem bramowa- 
na, portki niebieskim sznurem w dziewięcioro 
wyszyte, kiedy najgrubszy gazda jak już w pię- 
cioro dał wyszyć, to się sam po sobie oglądał; 
kyrpce jasne, żółte, kapelusz z maleńkiem skrze- 
lem 2 kostkami, pióro z głuszca za nim. Do 
kościoła do Nowego Targu w niedzielę panna 
z ojcem jeździła; tam Franek Seliga taki stroj- 
ny chodził. Najgorzej, kiedy było błoto. bo już 
nie wiedział, jak iść. Więcej uskoczył z ka- 
mienia na kamień, niż upiętkował. Ale on był 
lekki. 

Ustał pić, ustał palić, nic tylko pieniądze 
składa, a stroi się. A w kościele, u Świętej 
Anny w mieście, żeby nie wiedzieć ile ludzi 


Lwiązek krawc 


T., Barczewskiego, 600; Józef Ujejski, II r., Bar- 
czewskiego, 600; Maryan Lang, IV r., Barczew- 
skiego, 600; Dobrzański, IV r., Barczewskiego, 600; 
Bnszyński, II r., Petryczyna, 400; Mieczysław Ko- 
koszka , II r., Petryczyna, 400; Stanisław Kwiat- 
kowski, [I r., Petryczyna, 400; Stanisław Kordela, 
I r., fundacya zakordonowa, 315; Tadeusz Kachin 
ka, I r., zakordonowa, 315; Mieczysław Konopek, 
I r., zakordonowa, 315; Wawrzyniec Magiera, III 
r. Petryczyna , 250; Urban Przyprawa, I r., ks. 
Skibińskiego, 200; Kazimierz Kobzdaj, I r., Gło 
wińskiego, 315; Antoni Balicki, I r., Głowińskiego, 
315. — Wydział medyczny: Adam Maciąg, V r. 
Barczewskiego, 600; Karol Sermak, III r., Głowiń- 
skiego, 315; Stanisław Matlak, I r., Głowińskiego, 
315 koron. 

Uniwersytet lwowski. Wydział prawni- 
czy: Głastaw Bobrownieki, I r., Boznańskiego, 600; 
Władysław Janiszewski, I r., Głowackiego, 420; 
Maryan Gnubrynowicz , IV r., Barczewskiego , 600; 
Franciszek Balicki, IV r., Soboty, 400; Łucyan Bar, 
IM r., Głowińskiego, 315; Władysław Starkiewicz, 
I r., Boznańskiego, 300. — Wydział filozoficzny: 
Michał Kliszcz Kolitowski , IV r., L. z B. Niezabi- 
towskiej, 1.000; dr Edward Kuntze, Barczewskie- 
go, 1.200; Bolesław Pochmarski, I r., Żurakowskie- 
go, 420; Zygmant Polakowski, I r., Egierskiego, 360; 
Jan Demiańczuk, II r., Bazylego Towarniekiego, 
400; Michała Bałakim, I r., zakordonowa, 315; 
Władysław Rylski, III r., Zawadzkiego, 215; Sta- 
nisław Pałachowski, III r., Głowińskiego, 315; Piotr 
Dobik, IV r., Głowińskiego, 315; Roman Olaka, III 
T., Głowińskiego, 315. Wydział medyczny: 
Władysław Wernicki, Barczewskiego, 600 koron. 

Politechnika lwowska. Stefan Manaster- 
ski I r. Głowińskiego 420 koron, Jan Laskowski 
I r. Laskewskich 300, Wacław Balicki Y r. inż. 
Dydyńskiego 1200, Kazimierz Dziakiewiez III r. 
bud. masz. Dydyńskiega 1200, Teofil Wszelaczyń- 
ski V r. inż. Barczewskiego 500, Stanisław Załę- 
ski II r. bud, masz. Żurakowskiego Ń25, Bugasław 
Swieżawski HI r. bud. masz. Źurakowskiege 525, 
Aleksander Csesznak II r. inż. Żurakowskiegy 525, 
Bolesław Darowski III r. inż. Matczyńskiego 420, 
Romuald Rosteński IV r. inż. L. z B. Niezabitow- 
skiej 1000, Marceli Morcichowski IV r. inż. L. z B. 
Niezabitowskiej 1000, Franciszek Chudoba III r. 
inż. Barczewskiego 600, Kazimierz Maćkowski II r. 
inż. Siemłanowskich 400, Tytus Piller III r. Żara- 
kowskiego 420, Zygmunt Jakabowski II r. chemii 
Zawadzkiego 315, Karol Mielęcki.T r. chemii Za- 
wadzkiego 315, Ignacy Mostowski I[ r. bud. masz. 
Zawadzkiego 315, Stanisław Mostowski II r. inż. 
Potockiego 315, Jan Pieniążek I r. inż. Potockiego 
315, Kazimierz Bizański IV r. mechaniki Głowiń- 
skiego 315, Roman Tabiński III r. budownictwa 
Głowińskiego 315. 

Gimnazya. Chyrów: Franciszek Skrzyński 
VI kl. Dydyńskiego 900 koron, Stanisław Fedoro- 
wicz III ki, Żalehockiego 231, Aieksander Birken- 
majer [If kl, Boznańskiego 300. Bechnia: Józef 
Ziemski VII ki, zakordonowa 315, Władysław Pła- 
czik VII kl. Pukalskiego 200. Brody: Michał 
Hreczanyk V kl. Kapeiazzowej 100. Brzeżany: 
Maryan Boj IV kl. Puksiskiego 200. Dro ho- 
bycz: Julian Tehórzełski VIII kl. zakordonowa 
315. Jarosław: Stanisław Uszakiewicz Y kl. Ja- 
rosławska 200. Jasło: Włodzimierz Ortyński Ii 
kl. Żalchockiego 231, Emił Żychiewicz VIII kl. za- 
kardonowa 315. Kołomyja: (pslskie) Adolf Sa- 
ranieczi VIL kl. Żorakowskiego 315, (ruskie) Wa- 
syl Orobec VIII kl. Głowińskiego 315, Jarosław 
Fediuk VII kl. Artymowicza 90. 

Kraków. Sw. Anny. Izydor Grajecki VI kl, 
Jarosławska 210, Tadensz Kowałzki IV kl. Petry- 
czyna 300, Franciszek Sarnek III ki. Petryczyna 
300; św. Jacka: Adam Ries VI kj, Laskowskich 
300, Antoni Bobak VII kl. Głowińskiego 315, Jó- 
zef Grabowski III ki. Loewensteinowej 240: gi 
mnazyam Sobieskiego: Józef Tatar II kl. 
Bozuańskiego 300, Feliks Stojowski V kl. Kurd- 
wancwskiej 500, Stanisław Platyński I kl, La- 
skowskich 300, Tadeusz Wałek IV kl. Głowińskie- 
go 315, Tadeasz Pawlas II kl, Sławka 105, Ma- 
ryan szegorczyk VI kl. Głowińskiego 315; gi- 
mnazynm czwarte: Bronisław Stępowski I kl. 
Żalchowskiego 231, Stanisław Stoiarzewicz VII kl. 
Głowińskiego 315, Zygmunt Jaaberdowicz VI kl. 
Głowińskiago 315. 

Lwów. Gimn. ruskie: Antoni Harasymów 
Głow. 315, Jan Tlumt Głow. 315; gimn. nie- 
m ieckie: Stan. Pienczykowski III kl. Głow. 315, 
Mieczysław Kwiatkowski VI Głow. 315; gimn. 
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Franciszka Józefa: Stanisław Rodakiewicz 
II kl. Ładnickiega 40 dukatów hol. i 60 kor., Jan 
Krynicki IV kl. Matczyńskiego 315, Tadeusz Sil- 
nicki III kl. Matezyńskiego 315, Zygmunt Łempi- 
cki VII kl. Matczyńskiego 315, Ferdynand Śliwiń- 
ski V Głowińskiego 315, Włodzimierz Kopaczyński 
II ki. Głowińskiego 315; gimn. czwarte: Jerzy 
Bobrownicki VII kl. Boznańskiego 300, Tadeusz 
Narzymski VIII kl. Matczyńskiego 315, Stanisław 
Paluch VIII kl. Głow. 315, Józef Kraśniak V kl. 
Artymowicza 90; gimn. piąte: Włodzimierz Mań- 
kowski V kl. Brzeskiego 380, Józef Zaleski IV kl. 
Żalehockiego 231, Franciszek Podroński VII kl. 
Rucyana 315, Leon Barycz IV kl. Głowińskiego 
315, Jerzy Ostrowski VII kl. Głowińskiego 315; 
gimn. szóste: Edmund Skarbiński VIII kl. Gło- 
wińskiego 315. 

Nowy Sącz: Józef Bogusz VI ki. Głow. 315; 
Podgórze: Władysław Młynarski VIII kl. Głow. 
315; Przemyśl gimn polskie: Ostrowski Józef 
VIII kl. Głow. 315; gimn. raskie: Jarosław Beł- 
kot VIII kl. Głow. 315; Rzeszów: Leon Bobola 
V k. Głow. 315; Sambor: Mikołaj Horodyski V 
kł. H. Czaykowskiego 600, Emil Tarnsowiez Bi- 
liński V ki. Englowej 400, Antoni Gunia II kl. 
Papkiewicza 200, Kazimierz Solecki VH kl. Za- 
wadzkiego 315, Władysław Trannfalner VI Głow. 
315, Sanok: Romau Bobowski III kl. Głow. 315; 
Wacław Osostowicz VII kl. Głow. 315; 'Stani- 
sławów: Roman Jnadyszewski VII kl. zakord. 
315, Dymitr Seńkowski II kl. faud. stanisławow- 
ska 100; Tarnopol gimn. polskie: Stanisław Ra- 
czyński JII kl. F. Tarnowskiego 232, Antoni So- 
domora VIII kl. Głow. 315; Tarnów: Stanisław 
Vetulani I kl. Boznańskiego 300, Jan Sajdak VII 
kl. Głow. 315, Władysław Wolanin VI kl. Janow- 
skiego 90; Wadowice: Józef Braszka VII kl. 
Głow. 315; Złoczów: Jerzy Panejko VI kl. Bieł- 
skiego 210, 

Szkoły realne; Jarosław: Stanisław Sa- 
necki V kl. Głow. 315; Kraków: Władysław Ga- 
las VI kl. Głow. 315; Lwów: Michał Smidowicz 
III kl. Laskowskich 400, Roman Rogowski VI kl. 
Głow. 415, Kazimierz Brąglewicz V kl. Głow. 315; 
Filia Lwów: Tadeqgz Szmoniewski III kl. Szmo- 
niewskiego 80; Farqnopol: Maryan Myszkowski 
VI kl. Głow. 315. 

Akademia sztuk pięknych w Krako 
wie: Juliusz Pol Siemiradzkiego 200. 

Ąkademia rolnicza w Dublanach: 
Franciszek Wesoliński II r. Soboty 400. 

Szkoła rolnicza w Czernichowie: Ka- 
zimierz Wołski | r. Petryczyna 250, Stanisław 
Stapnicki II r. Petryczyra 250, Jan Dąbrowski 
III r. Petryczyna 250. 

Szkoły pruemysłowe: Kazimierz Boznań: 
ski szk. przem. Lwów kurs mech. Boznańskiego 
300, Mieczysław Boznański szk. przem, Lwów dział 
art. Boznańskiego 300; Mieczysław Zajączkowski 
IV r. chemii Kraków Petryczyna 400; Bolesław 
Stolarczyk IV r. mech. Kraków Petryczyna 400. 

Seminerya naucz. żeńskie: Marya Adol- 
fina Jaworska III ki. Lwów Rolanda 360, Jalia 
Jaworska III kl. Rolanda 360. 

Jzkotyiudowe i wydziałowe męskie: 
Zdzisław Smidowlcz IM kl. lud. im. Konarskiego 
Laskowskicz 300 od II półrocza 1902/3, Henryk 
Sorg II kl. lud. Stanisławów Paprockiego 300. 

Szkoły Jnd. i wydz. żeńskie: Janina Re- 
mizewska Í ki. wydz. Staniuławów Andrzejowskiej 
160, Stefania Laskoweya ŻY kl. Ind. im. ces, Ei- 
żbiety Lwów Laskowsuich 300. Heleua $tankiewi: 
czówna I kl. wydz. im. ces. Elżbiety Lwów Stan- 
kiewicza 406, Hermina Mrozińska IV kl. wydz. 
PP. Benedyktynek łac. Lwów Boznańskiego 300, 
Marya Lidlówna I kl. wydz, Sambor Boznańskiego 
306. 

Zakłady pozakrajowe: Zygmunt Żura- 
kowski VII kurs Akademii ziemiaństwa Wiedeń 
Żurukąyskiego 525, Stefan Starzyński naęzwycz. 
uczeń szkofy tkackiej w Bernie Żurakowskiego 
525 kor. 


Kraków. 17 lutego. 


Na gimnazyum polskie w Cieszynie w Admi- 
pistracyi „Nowej Reformy“ złożyli: Grono nauczy 
elelakie gimnazynm św. Anny w Krakowie 26 kor., 
prot. Dembowski 10 kor, W. Hanicki z Obsieka 
20 kor., Antoni Węgrzyn od urzędników sąda, stę- 


było, potrafił on się przepchać ku ławce, w któ- 
rej panna Walewska z ojcem siadała. 

Już tam Panu Bogu on się wtedy nie uprzy- 
krzył. Mało wiedział, gdzie jest, tylko se gło- 
wę podźwigował w górę, że to jest taki cado- 
wny, a popatrywał na pannę. Ona się też ku 
niemu czasem z nad książki spoglądnęła. 

A Franek sobie to najlepiej tłomaczył, bo 
strasznie podufały i wszystko o sebie trzyma- 
jący był. 

— Zalubiła mie — mówi. — Nić mogło ina. 
cyj być. 

Wto? 

— Janiela. 

— Jako Janiela? Mostowego? 
— Baj to! 

Wietrznego Kaby? 

Baj to! 

Krzepiowsko? 

Baj to! 

— Ze to wtoroz by haw była? Maćkowej 
Bronci wydano, Staseckuła wydano, na Gład- 
kićm obstarnio, nie ku tobie — — je kaześ 
ty haw jesce wtorom Janiele naloz? 

— To je nie jest dziówka, to je jest panna. 

— Panna? 

— Panna. 

— E dyś ty hłop. 

Baj to! Jo jest ze ślakty. 
Hej! Z takiej, co z obory wykiduje! 
Niekze ta! 

— Ale powidze, Franek, nie gadoj głup- 
stwów: wtoroze ta Taniela, co cię zalubiła? 

— Walewsko. 

Z Kaźnie? 

Ba haj. 

Cyś ogłupioł? 

— Nie ogłupiołek. 

Ona by cię miała zalubić? 
A ino. 

Cy cię odymiło?! 

Nie odymiło mię ta nijako. 
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— A hojby i tak bóło: bees jom to brał? 

— Bedem. 

— Eć! Dadzom ci jom! Kiebyś hoć organi- 
stym był, abo cosi kajsi. Ale coześ ty? Sprosty 
hawiorz i tejo. 

— Alek pikny do cudu. 

— No juźci prowda, to ci nima go pedzieć, 
dyabeł sie tobom nie ocielił, ale skądze wićs, 
ze cię zalubiła? 

— Pozićro kn mnie. 

— Iści! To i liska pozićro na grule, a nie 
bedzie ik jadła. 

Przyjdzie Franek do Kuźnic w sobotę po 
wypłaty, czy kiedy, tọ już tak wypatruje, to 
już tak śtuderuje, czyby jako tej Anielci nie 
zobaczyć? Bo i ona się jemu strasznie w serce 
zakradła. No i tyle wyśpekulował, że się do 
niej przecie nabliżył i czasem nie czasem ja- 
kieś słowo przepowiedział. Ona to choć niby 
panna była, to tam znowu bardzo od niego nie 
odlatywała; w sukienczynie tylko w niedzielę 
i we święto chodziła, zresztą spodnica na niej 
zwyczajna, na głowie chustka, a buty ta też 
nie zawsze pod nią cupkały, 

Boso się jej zdarzyło wylecieć nie raz i nie 
dwa. Tylko że jej już nie można było mówić 


| Tak śpiewaków, jak i dyr. Barabasza, 


rostwa i urzędu podatkowego w Cieszanowie ŁO 
kor., grono nauczycielskie szkoły wydz. im. ces. 
Elżbiety w Krakowie zamiast wieńca na trumnę 
ś. p. T'waroga 10 koron. Razem dotąd 896 koron 
21 kal. 

Ostatni z „czwartaków”. W zakładzie droho- 
wyskim zmarł przedwczoraj 92-letni staruszek, Fe- 
liks Mogiła Stankiewicz, podoficer 4 pułku piesze- 
go „czwartaków* armii polskiej w 1831 r. Nale- 
żał on do tych „dziesięciu“, o których poeta nie- 
miecki Jul. Mosen wspomina w znanym powsze- 
chnie hymnie „Tysiąc walecznych opuszcza War- 
szawę...*, że gdy po skończonej kampanii przez 
granicę do Prus wschodnich, na okrzyk warty pru- 
skiej: „Kto idzie?“ odrzekii: „Nas tu dziesięciu — 
cały to pułk czwarty*. Z wychodźtwa dostał się 
š. p. Stankiewicz do Galicyi i zajmował się gospo- 
darstwem na roli, na starość zaś znalazł przytułek 
w zakładzie drohowyskim. Do końca życia cieszył 
się krzenkiem zdrowiem; pozostawił żonę. Pogrzeb 
ś. p. Stankiewicza odbył się dziś przed południem 
w Drohowyżu, a ostatni „czwartak* pochowany 
został na tamtejszym emeniarzu weteranów, we wła- 
snym grobowcu, który sam Bobie z drobnych oszczę- 
dności zbudował. 

Z uniwersytetu ludowego im. Mickiewicza. 
Wszystkie instytucye, oparte na samopomocy spo- 
łecznej, zmuszone są corocznie uciekać się do proś- 
by o nadzwyczajne datki. Stałe wkładki członków 
nigdy wystarczyć nie są w stanie, Btąd raaty, bale, 
koncerty itp. Obliczenia wszakże dowiodły, że trzy 
czwarte pieniędzy, składanych przy tych okazyach 
przez osoby Życzliwe instytacyi, pochłonięte są za- 
zwyczaj przez wydatki na opłacenie sali, mnzyki, 
dekoracyj itd. Towarzystwo uniwersytetu ludowego 
tedy zamiast urządząnia zabawy na swój dochód, 
rozesłało sprawozdania, statuty i odezwy z prośbą 
o datki jednorazowe. 

Mamy nadzieję, że taka, prościej do eelu wio- 
dąca forma przysporzenia funduszów, znajdzie ogól- 
ne uznanie. 

0. Baj wid, przewodniczący krakowskiego od- 
działa; B. Urbanowicz, skarbnik (Floryańska, 
43, I piętro). 

Wieczory literackie. W drugiej seryi wieczor: 
ków artystyczno-literackich, urządzanych staraniem 
i na dochód Uniwersytetu ladowego im. Adama Mi- 
ckjowicza, konferencye literackie wygłoszą: p. Wil- 
helm Fetdmann o Adzie Negri, p. Tadeusz Gałecki 
o Tołstoja, panna Zofia Wójcicka o Ibsenie, pani 
Marya Turzyma o Wyspiańskim, pani Gabryela Za- 
polska o Słowackim ze współudziałem swojej Bzko- 
ły dramatycznej, Nazwiska artystów, którzy przy- 
rzekli wziąć udział w wieczorkach, ogłoszą osobne 
afisze. 

Z karnawału. W uzupeinienia wczorajszej kro- 
niki karnawałowej dodać winniśmy, że w sobotę 
2] b. m. odbędzie się również w kruk. „Sokole* 
ostatnia w tym karnawale zabawa taneczna, na 
której panie będą obdarzone artystycznie malowa- 
nemi przez druhów:artystów karnecikami. Bliższe 
szczegóły afiszami. 

Drugi występ krakowskiego chóru Towarzy” 
stwa muzycznego (nie akademickiego, jak wczoraj 
przez pomyłkę napisaliśmy), odbył się w warszaw- 
kiej Filharmonii i spotkał się z entnzyśstycznem 


przyjmowąno owacyjnie; wszyscy śpiewący otrzy- 
mali kwiaty. Prócz tego podano 3 wieńce: z tych 
jeden od Filharmonii, dragi od „Liry*, trzeci zaś 
przyjacielowi od przyjaciela. Gorąco Żegnany chór 
krakowski przyrzeki przybyć do Warszawy pono- 
wnie za miesiąc. 

Resurea urzędpicza urządza w tym karnawale 
jeszcze 2 zabawy, a mianowicie, w sobotę 21 b.m. 
i we wtorek 24 b. m. Ze wzgłędn na przypadający 
we środę popielec zabawa wtorkowa rozpocznie się 
już o godzinie 7 wieczorem, Muzyka wojskowa 56 
pułku. Na sobotę, d. 28 b. m., zapowiedzianą jest 
„uczta śledziowa“ z udziałem pań. — Zgłoszenia 
przyjmnje gskretaryat Resursy. 

Dziwna ciekawość. Ze wszystkich stron docho- 
dzą nas skargi na dziwną nledyskrecyę, jaką za- 
czynają się odznaczać urzędy pocztowe. Oto ważyst 
kie prawie listy przychodzące z Rosyi, czy to z 
Królestwa egy z zabranych prowineyj noszą naj. 
widoczniej ślady uiwieranją kopert  Pokazywano 
nam listy Warszawy z przecjętą na krzyż kopertą. 
lany llast, pochodzący z Kijowa, był zapełnie od- 
klejony i nawet niezaklejony oddano adresatowi. 
Lecz koroną tej niedyskrecył pocztowej był list 
adresowany do pana M. z Warszawy. List nadszedł 
[* kopertą odklejoną i co najśmieszniejsze — lista 
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Pa cboćby mu się świat cały do nóg walił, to 
go ¢o nie zmieni i na Pana Boga się przysiągł, 
że z tego nic nie będzie. Gniewał się stra- 
sznie, krzyczał, powiedział, że ją do lamusa 
zamknie, gdzie pieniądze chowali, a Franka 
jak psa zastrzeli, żaby się tylko nahliżył. 

I czy ją do lamusa zamykał, czy gdzie in- 
dziej, dość, że jej od tego czasu Seliga nie 
widywał a tylko przez służącą wiedział, że 
ona go kochą i że do niego tęskni. 

Bardzo mu to pochlebiało, ale go i żal brał 
okrutny za nią. 

i tak mu jeszcze odkazała, że ludzie tu nie 
pomogą. chyba Pan Bóg. 

-— Hej wiera! — myśli Franek. — Dy Pon 
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cyby mię tyz jako nie spar w tyj bićdzie? 


Mie było kościoła blisko, jeden w Chochoło- | 


wie, dragi w Nowym Targu, ale była kaplicz- 
ka murowana z mosiężźnym dąszkiem, a oko 
Opatrzności w niej wyrobione z drewna i po- 
malowane. 

Stało to przy drodze. 

Idzie Franek ku kapliczce, zdejmuje kape- 
lnsz, klęka i tak się modli: Panie Boze, jak- 
byś mi dopomóg w tym stropienia, to jo Ci 


Anieleiu, ale panno Anielo, bo ojciec za rach- |telo śrybła do kościoła w mieście okfiarujem, 


mistrza służył i tak przykazywał. 


kielo do obu garści nabierem. Zkąd bedzie to 


Póki to tak było aa daleko, że się tylko ku | bedzie, cy ze ziemie wykopiem, cy z morza 
sobie spoglądali, to nie, ale poszła raz Aniel-|wyłowiem, czy z Luptowa prziniesiem, czy z 
cia na borówki w Olczysko w jedną niedzielę | kase homerskićj ukradnem: to się Ty juz ọ to 
i tam się za nią Franek Beliga przykradł, bo|nie staroj. Nie Twoja głowa w tém, ino moja. 
on do tego jedyny był. Hej! były już usta naj Tyś ta jest wsekmogoncy, to Ty to w ocymie- 


ustach, ręce poza plecy — wydarła się, 


niu sprawić mozes, kiebyś ino feioł, ale jo juz 


Dopiero się teraz Franek Seliga wściekł, bo |i do tyźnia pocekom, cobyś: ino sprawił, a py- 
się tego jeszcze dowiedział przy tem, że ona- |tom Cię barz piknie, odmień serce w panie 
by się za niego i wydała, tylko żeby ojciec | Walewskim, coby się nom mie prociwićł — 


pozwolił. i 
Ale nie upłynęło parę dni, potrafiła mu Aniel- 
cia odkazać, że ojciec ani słyszeć 4 niczem 


Amen. 
Wstał i poszedł. 
Kopie rudę, kopie, czeka, ale nic. Tyle mu 


nie chce, że jej upatrzył krawca w Sączu i że |służka doniosła, kiedy w sobotę z bani zes zedł 


tam ją wyda za mąż. I tak jeszcze powiedział, 


na dół, że się pan Walewski jeszcze raz roz- 


Sroda, 18 Lutego 1303, 


wewnątrz nie było. Wręczono panu M. tylko kə- 
pertę. Zbyt gorliwe władze — zdaje się — grani. 
czne powiększają... czujność. Szukają — same nie- 
wiedzą czego. Trochę mniej gorliwości, a więcej 
dyskrecyi panowie... sąsiedzi! 

Z koła nauczycieli szkół wyższych. Na zgro- 
madzeniu 14 b. m. wybrano prezesem prof. dr An- 
toniego Kurpiela, wiceprezesem prof, K. Kanza, wy- 
działowymi: prof. Ippoldta, Jaglarza , Jaworskiego, 
Kosińskiego, Mazanowskiego Mik., Gizłę, Reitera, 
Schmidta, Wasanga i Ziobrowskiego; zastępcami: 
prof. dra Opaszyńskiego i Ostrowskiego. 

Z teatru miejskiego. Najbliższą premierą bę- 
dzie 5-aktowy dramat Schoenhera „Noc Świętojań - 
ska“ (Sonnwendtag), grany niedawno w Burgtea- 
trze wiedeńskim i w niemieckim teatrze w Berli- 
nie. Przedstawia on epizod z agitacyi antikatoli- 
ckiej, która wywołaje konflikty w zapadłej wiosce 
tyroiskiej. 

Herbaciarnie. Komunikują nam: Zarządca ber- 
baciarni p. Schneider zrezygnował ze swej godno- 
ści, komitet rezygnacyi tej jednak nie przyjął i 
prosi go, aby nadal zajmował się zarządem I her- 
baciarni. 

Pod wpływem alkoholu, czy waryat? O za- 
bójstwo oskarżony stawał dzisiaj przed ławą Sę- 
dziów przysięgłych w Krakowie Bartłomiej Kowa- 
lik, 24-letni parobek z Kleszozowa, Kowalik zszedł- 
szy się dnia 19 października 1902 r. w karczmie 
z gospodarzem Szymonem Puchałą, bez zaczepki 
z jego strony, bez wyraźnego powoda, pięścią i 
ciężką butelką tak silnie po głowie pobił Pachałę, 
Że ten w parę godzin potem życie ntraciŁ Po czy- 
nie tym Kowalik udał się jeszcze do doma Pacha- 
łów i tam parobka Franciszka Pachałę porwaną z 
podłogi siekierą trzy razy w głowę ugodził, savzą- 
ściem ciosy były słabe i Franciszek Puchała odniósł 
tylko rany, zakwalifikowane jako ciężkie uszkodze- 
nie ciała, 

Że stanowczo Kowalik nie miał żadnego moty* 
wu do popełnienia tych dwóch zbrodni: zabójstwa 
i ciężkiego uszkodzenia ciała, prokaratorya policzy* 
ła je na karb „zuchwalstwa właściwego młodym 
parobkom* i posadziła go na ławie oskarżonych. 
Kowalik do popełnienia obu karygodnych czynów 
się przyznał, tłomaczył się jednak stanem opilstwa. 
Świadkowie zaznali, że Kowalik, ile razy sobie pod- 
pił, choćby nie wiele, robił wrażenie waryata. 5a- 
mo jednak pijaństwo nie mogło być, zdaniem obroń- 
cy dra S. Tillesa, dostatecznym powodem do po- 
pełnienia tych zbrodni, dlatego zgodnie z opinią 
lekarzy-rzeczoznawców dra Filimowskiegu i prof. 
Wachholea, na wniosek obrońcy, trybunał odroczył 
rozprawę, odsyłając oskarżonego pod obserwacyę 
lekarską, gdyż zachodzi przypuszczenie, że Kowa 
lik, jako upośledzony na umyśle, miewa czasom 
napady choroby, w których popełnić może zbro- 
dnię, 

Na wyprawę. Marya Żychowna . słażąc u pań- 
stwa Lem. przy ulicy św. Sebastyana, od dłuższega 
czasu czasu okradała swoją panią tak dokumentnie, 
że uzbierała sobie rzeczy parę kufrów, najwięcej 
bielizny, sukien, obawia i naczyń domowych. Osta- 
tecznie kradzież się wydała, a rzeczy znaleziono 0 
Piotra Wyrwy, narzeczonego Żychównej, robotnika 
w gazowni miejskiej. Żychówna przyznała się da 
kradzieży, tłómacząc się, Że zbierała rzeczy „na Wy- 
prawę*. Siub masia} wobec tego zostać odroczony; 
aż do wyjścia Żychównej z więzienia, rzeczy zad 
oddano właścicielce. 

Za duża peleryna. Marya Szczepanik, imienni: 
czka głośnego wynalazcy. także coś wynalazła. — 
Wynalazkiem tym był sposób nabycia pelerynki bez 
pieniędzy. Po prostu, bez wspólników i Towarzy* 
stwa akcyjnego , pelerynkę , potrzebną jej, ukradła 
swej słażbodawczyni, pqłkownikowej Kol., a że 0: 
krywka ta nie pasowała wcale do figury panny 
Szczepanik, więc na zabawie w jednym z lokalów 
publicznych odmieniła sobie skradzioną pelerynkę 
na inną, więcej do jej figury zastosowaną, naieżącą 
do panny Hel. Bar. Nie spodobała się ta prawej 
właścicielce odmienionej okrywki, powstała awan- 
tura, dalej jnterwencya policyi, a gdy i gprawą 
„wynalazką* pierwszej pelerynki na jąw wyszła, 
panna Szczepanik została aresztowaną. 

Andrychów. Rada miejska w Andrychowie u- 
chwaliła 50 koron na gimnazyum polskie w Cie- 
szygig, 

Z poczty. Ž dniem 1 marca br. zaprowadza siĘ 
przy urzędzie pocztowym w Suchej trzyrazowo ty- 
godniowo służbę listonosza wiejskiego dla przysioł- 
ków Suchej, a mianowicie: I rejon (w poniedzia- 
łek, środę i piątek) Role, Zasepnica, Kamienne i 


gniewał na córkę. i 
„lajśtokiem*. 

Tydzień właśnie minął. 

Idzie Franek znowu pod Kapiiczkę, klęka, 
zdejmuje kapelusz i tak mówi: Panie Boze, ty^ 
dzień minon. Cok prziobiecoł, dotrzimiem. JA 
keś ta moze cómsi inóm zatrudniony béł, niek- 
ze jesce bedzie do tyźnia. O tydzień zaś zćjn* 
dem z banie dołu. Barz Cię pićknie pytom, ale 
nie śpasuj, bo se mnom Śpasów nióma, Kiebyk 
niewiedzioł, ze sytko mozes, tobyk Cię ta telo 
nie nuka}, ale kie mozes, to mozes, uróbze, 
bo tn przecie nie idzie o nic, ino o scęście. 
Amen. + | 

Upłynął tydzień, nie dowiedział się Franek 


że ją wybił po plecach 


Bóg wsekmocny, kiebyk Go piknie popytoł, | Seliga, aby się serce w panu Walewskim 0d- 


miegiło, > 

Idzie trzeci raz ku kapliczce, klęka, zdejma- 
je kapelusz i mówi: Panie Boze, kiebyk kn 
Tobie z próżnemi rencami sed, to hej, a dyjek 
Ci przecież prziobiecoł i dotrzimiem, ino się haw 
robota w jesieni skońcy. Nie trza długo cekać. 
Wiemy juz o jedaym zydku przi Popradzie, w 
harendzie. Pytom Cię barz piknie i zaś Či J)e- 
see tydzień przicyniem, ale nie śpasuj, bO 86 
mnom śpasów nićma. Amen. 

Wyczekał się Franek; nie. p= g 

Idzie tedy czwarty raz ku kaplicy, zdejmuje 
kapelusz, ale już nie klęka i mówi: Panie Bo- 
ze! Coześ tak na uwziętego se mnomi? Nie be- 
dem Cię już pytoł więcyl, bo widze: darmo. 
Wadził się tyz g Tobom nie bede, boś na nie- 
bie, wysoko, a jo nie ora, ` } , 

Ale Ci nic nie okfiarujem, a jesce ci na de- 
spet zrobiem, kiejś taki nieusłuhany. Kie na 
uwziętego między nami, to jo ta tyz cosi kajsi 
worcem! 

Ułożył kopczyk z kamieni, wyspinał się, pod- 
ważył ciupagą daszek i strącił go z kapliczki 
na ziemię, 


Kraków ul. Floryańska 7. Lwów Filia pl. Halicki 7. Jedyne dwa magazyny z krajowymi 
ow wyrobami. Gotowe ubrania od 9 złr., palta od 14 złr. Na karnawał! Fraki-surduty od 25 złr. 
w najlepszym gatunku. 


Sroda, 18 Lutego 1903. 


Nowy Świat; II rejon: (we wtorek, czwartek i so- 
botę) Błondzówka i Lipie. 

Slub. P. Mateusz Schlafenberg, znany tenor, zn- 
ślubił temi dniami w Warszawie pannę Martę Ga- 
czalską, córkę znanych w Warszawie obywateli. 

Bochnia. Bardzo wiele życzeń mają mieszkańcy 
do tutejszego magistratu, na które ten zdaje się 
być głuchym. Chodniki zawsze tak długo pokryte 
są zbitą warstwą Śniegu, dopóki śnieg sam nie sto- 
pnieje. W razie odwilży młódź gimnazyalna i mal- 
cy szkoły czteroklasowej męskiej brodzą w błocie 
chodnika, który jedyny od rynka i kościoła prowa- 
dzi kn obn zakładom, w razie najmniejszego przy- 
mrozku przy nierównym terenie miasta, co chwila 
przechodnie padają. Wczoraj tuż przy kościele far- 
nym tutejszy sędzia S. tak nieszczęśliwie upadł, 
że strzaskał nogę i do mieszkania odwiezionym być 
musiał. 

Niejaki Hipolit Bogdański, krawiec męski, spro- 
wadził się z żoną przed kilka tygodniami z Kra- 
kowa do Bochni. Gdy od czwartku rana do soboty 
wieczora 14 b. m. nikt nie widział Bogdańskich 
wychodzących z mieszkania, które z wewnątrz było 
zamkniętem, otwarto je i oboje Bogdańskich zosta- 
no bez życia. Dziś odbywa się sekeya zwłok, Przy- 
czyną Śmierci prawdopodobnie zaczadzenie. 


Zmarli. 

Rozalia z Miłkowskich Odrowąż Wysocka, wła- 
ścicielka dóbr, urodzona w Gorlicach dnia 1 gra: 
dnia 1846 r. z ojca Feliksa Prus Miłkowskiego i 
Julii z hr. Stadnickich, zmarła dnia 15 b. m. w 
Krakowie. Zmarła była żoną Alfreda, b. właściciela 
wsi Polny w pow. grybowskim i Piasków Wiel- 
kich pod Krakowem. Osierociła czworo dzieci: Ju- 
lię Leśniakową, Rozalię Jaworską, Szczęsnego i dra 
Alfreda, członka redakcyi „Gazety Lwowskiej“. — 
Zgon jej wywołał w najszerszych kołach rodziny 
i znajomych żywe współczucie. Wielkie przymioty 
ducha, ogromna dobroć i prawość umysłu i serca, 
stawiały ją w rzędzie tych, których otaczały za 
życia powszechna miłość i szacunek ludzki. W cza- 
sie długoletniego pobytu swego na wsi była praw- 
dziwą opiekunką chorych i biednych, a zgon jej 
wywołał żal powszechny. Pogrzeb odbędzie się we 
środę 18 b. m. o godz. 3 po południu z dòma przy 
ulicy Wolskiej 1. 32. 

W Tarnopolu zmarł nagie Józef Schorr, radca 
sądowy. Smierć nastąpiła w biurze po południu. 


Ze świata. 


Strejk lekarzy pomocniczych. W niedzielę u- 
chwalii lekarze pomocniczy, zajęci w wiedeńskich 
szpitalach, urządzić jntro strejk, gdyby żądaniom 
ich do tego czasu nie uczyniono zadość. Wczoraj 
w południe dr Mucha, dyrektor powszechnego Bzpi 
tala w Wiednia, zaprosił lekarzy owych do swo. 
jego biura i ostrzegł ich — jak donosi „Wiener 
Ajlg. Ztg.* — bardzo energicznie przed strejkiem. 
Mowę dra Muchy przerywali często okrzykami le- 
karze, ale mówca na te okrzyki nie zwracał uwagi, 
lecz oświadczył na końcu, że przestrzega „z wyż- 
szego polecenia*. Dyrektorowie innych zakładów 
również przestrzegali lekarzy pomocniczych przed 
rozpoczęciem strejku. 

Wiec miast w Wiedniu. Stały wydział Zjazdu 
miast uchwalił rezolucye w sprawie wolności poda- 
tkowej wszystkich w interesie publicznym podej- 
mowanych przedsiębiorstw gminnych, w sprawie u- 
wolnienia od portoryów aktów wysyłanych w poru- 
czonym zakresie działania, w sprawie przydzielenia 
podatku konsumcyjnego gminom, zaprowadzenia po- 
datku od piwa komunalnego, przymusowego ubez- 
pieczenia domów od ognia, uregulowania kwestyi 
rejonów fortecznych, rewizyi ustaw o przynależno- 
ściach i t. d. Uchwalono następny Zjazd odbyć w 
maja lub września w Wiednia. Zjazd dr Lueger 
zamknął dziękając obecnym za współudział. Z oka- 
zyi Zjazdu odbył się bankiet, na którym prezy: 
dent m. Lwowa dr Małachowski wniósł toast na 
cześć dra Luegera. 

Ks. Ludwika. W Monachinm otrzymała „Miin- 
chener Zeitung* wiadomość z Saleburga, że cesarz 
Franciszek Józef, skutkiem interwencyi papieża, ze- 
awolił, ażeby ks. Ludwika nosiła nazwisko Ludwiki 
z Toskany. Również pod pewnemi warunkami ma 
być jej dozwolonym powrót do Austryi. Była na- 
siępczyni tronu saskiego opuści podobno wkrótce 
sanatoryam „Métairie“ i przybędzie do Austryi 
w towarzystwie zaufanej osoby. 

Teresa Humbert zachorowała przed dwoma 
dniami na anginę. Lekarze stwierdzili grożny stan 
choroby. 

Nowe żródło w Karlsbadzie. Źródło Bernarda 
od dłaższego już czasu straciło znaczną ilość wody, 
woda zaś, która jeszcze pozogtała w źródle, straci- 
ła wiele na swej temperaturze. W tych dniach od- 
kryto nowe Źródło, wydające wielką obfitość wody, 
której temperatura wynosi 70° Celsinsza. 

Biedna Wenecya ! Od kiiku dni odpływa woda 
z kanałów mniejszych, a nawet z kanału Grande 
podczas odpływu morza w takiej ilości, Że kanały 
są prawie wysuszone. Wskutek tego ustaje prawie 
cały ruch w Wenecyi. 


Z notaryatu. Zastępcą notarynszą w ące z powoda 
przeniesienia notary sza Radnickiego do Brzeżan mia- 
nowany p. Jan Czechowicz. 


Repertoar Teatru miejskiego. 


We środę 18 lutego: „Nieboska komedya“, 

We czwartek 19 lutego: „Panna służąca”. 

W sobotę 21 lutego: „Wieczór świętojański* (Sonn- 
wendtag), dramat w 5 aktach Schóncherra. 

W niedzieię 22 lutego po południu: „Grube ryby“; 
wieczór: „Więczór świętojański* 


Z kalendarza. We środę 18 lutego: Symeona b. m. i 
Konstancyi p.; we czwartek 19 lutego: Konrada w. i 
Mansweta; w piątek 20 lutego: Leona b. w. Zenobiu- 
Bza 

Wschód słońos 18 lutego o godzinie 6 minut 50; 
zachód o godzinie 4 mipux 58 dłagość dnia godzin 10 
minut 8. 

Z krakowskiego obserwatoryum. Dula 16-g0 lutego 
śnieżno; termometr doszedł od — 6'6 do 4+- 24 ©. 

Barometr szedł w górę. 

Dnia 17 lutego o godzinie 7 stan barometru 756'1 
mm., term metru — T'I ' 

Wiatr północno-zachodni. 


Gabryelski (£rzysztofory, Kraków) sprze- 

daje fortepiany najznakomiiszej w Austry! 

fabryki Petrof z mechaniką angielską 
po 500, wiedeńską po 800 zèr. 


— ny 


Koncert Kubelika. 


W dwudziestym drugim roku życia zdobyć 
wszechświatową sławę, ogromny majątek i sze- 
reg zaszczytnych odznaczeń — to przywilej fe- 
nomenalnego talentu, jaki nie wielu Śmiertel- 
nym przypada w udziale na tym padole płaczu. 
Jan Kubelik, którego po raz pierwszy mieliśmy 
sposobność słyszeć w Krakowie, jest istotnie 
niepowszedniem zjawiskiem w licznej plejadzie 
skrzypków dzisiejszej doby. Nadmierna, praw- 
dziwie barnumowska reklama, jaką impressa- 
riowie otaczają tego młodego Czecha, nie szko- 
dzi mu, ani pomaga, bo źródłem jego niezwy- 
kłego powodzenia jest czysta sztuka, doprowa- 
dzona do ostatecznych granic wirtnostwa. Na- 
dawany Kubelikowi przydomek „Paganini re- 
divivus* jest dla niego zupełnie odpowiednio 
wybranym. Jak każdy wielki artysta olśniewa 
on grą swą od pierwszej chwili słuchacza i 
trzyma go przez cały ciąg koncertu pod czarem 
swej interpretacyi. Chcąc ją scharakteryzować, 
trzebaby powtarzać cały zasób epitetów ze sło- 
wnika rozentnzyazmowanych recenzentów, a je- 
szcze brakłoby właściwego wyrażenia do okre- 
ślenia tej gry. Olbrzymi ton i nieskazitelna 
jego czystośći piękność splata się tu z pra- 
wdziwie twórczem natchnieniem wykonawczem, 
w którem indywidualizm skrzypka ujawnia wła- 
ściwe swoje piętno. Stąd wykonanie wszystkie- 
go, co płynie z pod smyczka Kubelika, ma 
swój odrębny wyraz. Słyszało się tyle razy i 
ową sonatę Griega (C-moll) i ów' prześliczny 
nokturn Chopina w układzie Wilhelmy'ego i 
Traiimerei Schumana, a przecież nigdy nie 
owiewał nas taki czar piękna, nie ogarniało 
tak estetyczne wrażenie, jak wczorajszego wie- 
czora. Zdawało się, że ta słodka i do duszy prze- 
mawiająca melodya nie płynie ze skrzypiec, ale 
innego jakiegoś zaczarowanego instrumentu, 
że artysta nie pociągnięciem smyczka, ale in- 
nym jakimś czarem ją wywołuje. Nie słysze- 
liśmy tylko waryacyj Paganiniego tak wyko- 
nywanych, ale tn olśniewa nas nie tyle mu- 
zyk, ile sztukmistrz. To, co daje Kubelik, owo 
cudne legato, owa fala pasażów, flageoletów, jest 
niezawodnie ostatecznym kresem skrzypcowej 
techniki. Dodać należy, że prawdziwy Stradi- 
varius Kubelika był wybornym sprzymierzeń- 
cem koncertanta. 

Obok znakomitego skrzypka czeskiego wy- 
stąpił z solowym popisem pianista Rudolf Friml, 
ale grą swą nie zdołał żywszego obudzić za- 
jęcia. Technikę posiada wykonawca ten bar- 
dzo ładną, ale Chopina grać nie powinien. gdyż 
go nie rozumie. Ani Impromtu, ani w wyższym 
jeszcze stopniu połonez As-dur Chopina nie 
przemówiły do duszy słuchaczom. 

Sala „Sokoła* była natłoczoną — oklaski, 
jakiemi nagradzano Kubelika, urastały do roz- 
miarów owacyi. W. Pr. 


Wiadomości naukowe, literackie i artystyczne. 

— „Godziny życia”. O przedstawionych w sobotę 
w teatrze miejskim czterech jednoaktowych utwo- 
rach Schnitzlera, objętych wyżej wymienionym ty- 
tułem piszą nam ze Lwowa: 

„Godziny życia“ nie dostrajają się do dawnej 
charakterystyki utworów Schnitziera. Wymagają 
one nakładu pracy, skierowanej do odcyfrowania 
myśli przewodniej, ukrytej umiejętnie za zewnętrz- 
nym aparatem scenicznym, 

Schnitzler opowiada cztery zdarzenia. Każde z 
nich stanowi całość odrębną, każde jest przejęte 
z innej sfery społecznej, w każdej inne osoby, in- 
ne charaktery występują — a jednak wszystkie 
przenika jedna myśl. Myśli tej sam Schnitzier nie 
wypowiada, trzeba ją dopiero wyczarować z fa- 
któw, rozgrywających się na scenie. Wówczas sta- 
nowi ona kit, przepysznia spajający wszystkie ezte- 
ry jednoaktówki w jedną, ściśle zhąrmonizowaną 
całość. 

Myśl ta dałaby się następująco wyrazić: w pe- 
wnych chwilach życie ludzkie takiej nabiera wagi 
i znaczenia, iż wobec nich znika poczucie obowią: 
zku, świadomość godności własnej, dążności do od- 
dzielenia zła od dobra, sprawiedliwości od krzywdy. 
W takich „godzinach życia“ czyni człowiek to, 
czego innym razem nie byłby nawet pomyślał, po- 
święca owoce dłagoletnieh starań, poświęca swą 
przynależność do pewnej warstwy społecznej, do 
swej rodziny; nawet matkę poświęcić jest zdolny, 
byle tylko spowodować zaistnienie takiej brzemien- 
nej swą wewnętrzną wartością, decydującej czasem 
o losie, o przyszłości całej „godziny życia*. Naj 
częściej występuje tęsknota za przeżyciem takiej 
godziny w duszach o napięciu silniejszem, w umy- 
słach ludzi, poświęcającej się pracy twórczej. — 
W pogoni za „momentem twórczym“ gotów jest 
artysta podeptać więzy, spajające go z Życiem, Taz- 
lnźnić związki, łączące go z otoczeniem. 

Tragizm takich chwil opisał Schnitzler w swych 
jednoaktówkach. Ź jednej strony karkołomaa goni- 
twa dusz artystycznych za przeżyciem jeduej, lecz 
intenzywnej godziny w życia — z drugiej potar- 
gane więzy, zniszczona epgzystencya, pogwąłeone 
prawa społecznej harmonii. 

Wszystkie osoby, występująca w  dramoiatach 
Schnitzlera ulegają fatalistycznemą jakiemuś pocią- 
gowi za owem nieznanem. wyobrażnią wymąrąonem 
szczęściem, którego im dostarczyć ma owa błogo- 
sławiona „godziną* -= wszystkie pa jej przeżycia 
usuwają się w mroki, jako ludzie wygaśli, nieszczę- 
śliwi, niezdolni do dalszej egzystencyi. Szczęście 
jednej „godziny“ opłacają eałem Życiem. Miast się 
odrodzić, stają się żywymi umrzykami.. W tem 
leży ich tragizm i taką jest idea przewodnia. Sco- 
niczne ich wcielenie powioàła się na acenia lwow- 
skiej qo$ć nierównomiernie. Pierwsze dwie jedno- 
aktówki odegrano dość słabo, w ostatnich zaś stwo- 
rzyli artyści nasi zespół wprost idealny. b. m. 

— P. Jadwiga Czaki, artystka teatrów war- 
szawskich, opuszcza scene i usawa sią w, zacisze 
życia prywainegó. Wesoraj odbył się pożegnalny 
jej występ w teatrze Wielkim, w sątące Kozłow- 
skiego „Dyana*. Artystkę, która była dłagie lata 
ulubienicą publiczności, jako przedstawicielka ról 
naiwnych, żegnano owacyjnie. Scenę zasypano kwie- 
ciem. 


Dział ekonomiczny. 


Losy kredytowe. Z Wiednia telegrafują: Przy 
wczorajszem ciągnieniu losów Towarzystwa kredy- 


NOWA REFORMA 


towego ziemskiego I emisyi z r. 1880, główna wy- 
grana, 90.00 koron, padła na seryę 3.261 Nr 91; 
druga wygrana 4.000 koron na seryę 913 Nr 99; 
po 2.000 koron wygrały sBerya 768 Nr 63 i serya 
2.913 Nr 68. 


Budapeszt, 17-go lutego. Pszenica na kwiecień 757 
do 7:58. Pszenica na październik 760 do 7:61. Żyto 
na kwiecień 663 do 6:64, Owies na kwiecień 616 do 
6-17, Kukurydza na maj 6'04 do 605. Kukurydza na 
Ot od 6'10 do 6-11. Rzepak na sierpień 11.85 de 

"85. 

Chęć kupna mierna, oferty rezerwowane. usposobie- 
nie spokojne; zimno. 


Ostatnie wiadomości. 


— W sprawie aresztowania przy- 
wódceów ruchu rewolucyjnego w Bułgaryi do- 
noszą, że generała Conczewa internowano w 
Drenowie, a innych uwięzionych Macedończyków 
po miejscowościach prowincyonalnych. Wczoraj 
odbyło się w Sofil zgromadzenie Macedończy- 
ków, protestujące przeciwko aresztowaniu, które 
jednakże miało spokojny przebieg. Macedończy- 
cy plakatami wzywają deputowanych, by zade- 
monstrowali na korzyść niesprawiedliwie uwię- 
zionych. Spodziewają się, że w Sobranju będzie 
wniesiona w tej sprawia interpelacya. 

Z Konstantynopola donoszą, że wśród ludno- 
ści muzułmańskiej w Albanii objawia się coraz 
silniejsza opozycya przeciwko reformom na rzecz 
chrześcijan. W Ipek odbył się zjazd przywód- 
ców albańskich, na którym grożono nawet otwar- 
tą rewoltą, jeżeli rząd turecki od reform nie 
odstąpi. Rosyjska ambasada w Konstantynopolu 
otrzymała z Mitrowicy niepokojącą wiadomość, 
że Albańczycy przygotowują zamach na zycie 
konsula rosyjskiego. 


Kronika lwowska. 
Lwów, 17 lutego 
Na cześć artystów malarzy, Jacka Malczewskie- 


go i Wojciecha Kossaka, urządził wczoraj w południe 
Związek artystów polskich we Lwowie, zebranie 


koleżeńskie. Jacek Malczewski, jako inieyator „sa- 
lonu okrężnego*, w którym biorą udział wszyscy 
artyści polscy, podniósł jako cel salonu: wytężenie 
wszystkich sił w celu podniesienia poziomu sztuki 
polskiej, bez oglądania się choćby na najniekorzy- 
stniejsze warunki lokalne. P, Zygmunt Rozwadow- 
ski, prezes lwowskiego Związku, zaznaczył, że ta 
myśl przewodnia jest wytyczną artystów lwowskich. 

Ponowny proces „Unio Catholica*. Towarzy- 
stwo asekaracyjne „Unio Catholica“ w Wiednia na- 
leży już do nieistniejących, Sanacyą jego stosun- 
ków finansowych, czy też likwidacyą, zajmują się 
sądy wiedeńskie, a we Lwowie krajowy sąd karny 
raz jeszeze rozpatruje sprawę Feliksa Thumena, b. 
reprezentanta tej firmy we Lwowie. W czerwca 
1901 r. Thumen skazany został na L rok ciężkie- 
go więzienia, najwyższy trybunał jednak uznał, że 
niedopuszczone przez trybunał lwowski dowody sa- 
me przez się, lub w połączeniu z praeprowadzone- 
mi innemi dowodami mogą mieć stanowczy wpływ 
na rozstrzygnięcie sprawy, zniósł wyrok i polecił 
przeprowadzić ponowną rozprawę. Wczoraj więc 
rozpoczęła się ponowna rozprawa. Rozprawa ta, ze 
względu na nowe szczegóły, zapowiaga się dość 
ciekawie. Oskarżony, który przez kilka miesięcy 
pozostawał w więzieniu śledczem, odpowiada obe- 
enie z wolnej stopy. Po odczytania aktu oskarże- 
nia przystąpiono do przesłuchania oskarżonego, któ- 
ry w obszernym wywodzie opowiadał, w jaki spo- 
sób został reprezentantem filii „Unio Catholica * 
we Lwowie. Na koszta urządzenia tej reprezenta- 
cyi nie dostał ani grosza, natomiast br. Kalbermat- 
ten pozwolił ma użyć pieniędzy, które wpłyną, by- 
le nie premii. Jakie pieniądze br. Kalbermatten 
miał ta na myśli, oskarżony tego wyjaśnić nie 
umie, Zapewna kaucyjne, bo innych nie było. — 
O tem wiedział zresztą br. Kalbermatten i wcale 
przeciwko temu nie występował. 


Repertoar teatru lwowskiego. 


We środę: „Godziny życia”, cztery jednoąktówki Ar- 
tura Schnitzlera. 

We czwartek: „Pajace* i „Caralieria rustizana*. 

W piątek: „Złocienie”, sztuką w 4 aktach Zygmunta 
Sarneckiego. 


(Telefonem 17 lutego). 
Lwów. Dnia 25 marca odbędzie się tu zjazd 
kobiet ruskich. Referaty dotyczyć będą 


położenia kobiet ruskich, ich wykształcenia i 
organizacji. 


Telegraficzae | telefoniczne 


wiadomości „N. Reformy'' 


z dnla 17 lutego. 


Lwów. „Gazeta Hwawską* ogłasza: Cesarz 
zatwierdził wybór ks. Aleksandra Kwiecińskie- 
go rzym.-kat. proboszcza w Lipinkach na za- 
Stępcę prezesa Rady powiątowej w Gorlicach. 

Wiedeń. Dnia 12 marca odbedzie się na-d 
zwyczajne ogóine posiedzenie Galicyjsko- 
karpackiego Towarzystwa naftowe- 
go. Na porządku dziennym sprawa zakupaa 
terenów naftowych w Borysławiu i wniosek 
Rady nadzorczej o podwyższenie ķapitałą za- 
kładowego. 


Kobieta kasyerem miejskim. 
Lwów. Do „Dziennika Polskiego“ donoszą, 
że Rada miasta Kałusza mianowała kasyezem 

miejskim panią Leontynę Stieglerową. y 


Wybor posta. 

Jawurow. Przy wyborze uzupełniającym do 
Rady państwa z kuryi wielkiej własności o- 
kręgu wyborczego Jaworów - Mościska - Ciesza- 
nów, w miejsce dra Włodzimierza Kozłowskie- 
go, wybrano dzisiaj posłem księcia Alęksandra 
Ponińskiego, emerytowanego radeę dworn 
i b. dyrektora okręgą skarbowego w Krakowie, 
28 głosami na 29 głosujących. 


Namiestnik hr. Piniński ustępuje ?) 


Wiadeń. W kaloarach Izby obiegają pogło- 
ski jakoby stanowisko namiestnika 
Galicyi hr. Pinińskiego było za- 
chwiane, i to z powodu niezadowolenia z je- 
go rządów, objawianego przez większość Koła 


polskiego. Jako jego następcę, przez tę więk- 
szość pożądanego, wymieniają tu pogłoski po- 
sła Dawida Abrahamowicza. Jednakże jest 
rzeczą bardzo wątpliwą, czy dr Koerber zgo- 
dziłby się na tę kandydaturę. 


Dymisya Bittera. 


Poznań. Naczelny prezydent W. Ks. Poznań- 
skiego „znany*_pan von Bitter podał się do 
dymisyi, którą umotywował niepomyślnym sta- 
nem swego zdrowia. Rzeczywista przyczyna dy- 
misyi jest atoli nieszczególna rola, jaką pan 
Bitter odegrał w sprawach Loehninga i 
Willicha. 


Skonfiskowane brylanty. 


„Wiedeń, Przybył tu przedstawiciel pewnej 
wielkiej firmy holenderskiej, tradniący się 
handlem brylantami, i przywiózł na sprzedaż 
brylantów za 200.000 koron. Ponieważ jednak- 
że ule zapłacił cła od brylantów wysokości 88 
halerzy (!!), władza celna zarządziła u niego 
rewizyę i zabrała cały jego zapas. Dopóki re- 
prezentant firmy nie zapłaci dość znacznej za 
taką kontrawencyę cłową kary, brylanty pozo- 
staną w kasie cłowej. 


Sprawa księżnej Ludwiki. 

Bruksela. „Petit Bleu“ donosi z Genewy: 
Księżna Ludwika zamierza opuścić zakład Mai- 
terie w połowie tygodnia i wybierze sobie 
miejsce pobytu, odpowiednio do stann w jakim 
się znajduje. Ponowny powrót na Rivierę nie 
jest zamierzony, zresztą nie wiadomo nic sta- 
nowczego. Giron ma przybyć do Genewy, aby 
kierować tą zmianą. Położenie jest niezmienio- 
ne. Księżna oczekuje na ukształtowacie swego 
stosunku do dzieci i stosownie do tego powe- 
źmie zamiar co do swojej przyszłości. Nie by- 
ło nigdy w poważny sposób mowy o odwiedzi- 
nach wielkiej księżnej toskańskiej w zakładzie 
w Maiterie. 


Obstrukcya w parlamencie francuskim. 


Paryż. Około 40 ministeryalnych depntowa- 
nych, zastępców departamentów dotkniętych u- 
stawą gorzelmnianą, zebrało się dzisiaj celem 
obrad nad stanowiskiem wobec ministerstwa. 
Na razie ułożono się, ażeby głosować przeciw 
całemu budżetowi i w ten sposób zadokumen- 
tować swoje niezadowolenie wobec usawy. Ra- 
dykalne dzienniki atakują ostro te zamiary 
obstrukcyjne, gdyż rząd będzie zmuszonym 
przedłożyć prowizoryum budżetowe. Rojalisty- 
czny „Soleil* pisze. że przeciwnicy republiki 
powinni głosować za tą ustawą, ponieważ 
ona w wysokim stopniu przyczyni się do znie- 
nawidzenia republiki u ludności wiejskiej. 


Kró! Edward ma się gorzej. 


Wrocław. Z Kopenhagi donoszą do „Schles. 
Zeitg*, że w stanie zdrowia króla angiełskie- 
go Edwarda nastąpiło znów znaczne pogorsze- 
nie i że już w najbliższym czasie okaże się 
potrzeba powtórnej operacji. 

Dżuma. 

Palma. Na statku włoskim „Iris“, który tu 

przybył ze Stanów Zjednoczonych, umarło 2 


majtków a kilku zachorowało. Sądzą, że to 
dżuma. 


z Rady państwa. 


Wiedeń. Na dzisiejszem posiedzeniu Izby po- 
selskiej prezydent Vetter poświęcił wspo- 
mnienie zmarłej areyksiężnie Elżbiecie i pro: 
sił o upoważnienie złożenia kondolencyi u stóp 
tronn. 


Interpelacye i wnioski. 


Ellenbogen interpeluje w sprawie o- 
świadczenia prezydenta ministrów Szella w 
Sejmie węgierskim co do konwersyi ogólnego 
długu państwowego. Interpelant wskazuje na 
oświadczenie ministra skarbu Boehm-Bawerka. 
który oświadczył, że przez wyłączenie t. zw. 
węgierskiego bloku z obecnej konwersyi nie 
nastąpi żaden prejudykat eo do przeprowadze- 
nia konwersyi całego długu przez Austryę. 
Oświadczenie prezydenta ministrów Szella po- 
zostaje w sprzeczności z wywodami ministra 
Boehm-Bawerka i dlatego interpelant domaga 
się przedłożenia dosłownego tekstu umowy mię- 
dzy oboma rządami. 

Schalk domaga się również stanowczych 
wyjaśnień tej sprawy. 

Kubik interpeluje o stosnnki w fabryce 
mebli giętych w Bukaczowcach (Biała). 

Freasł przedkłada 3 wnioski nagłe, które 
jednak nie zyskały należytego poparcia. 


Drugie czytanie ustawy wojskowej. 


Z kolei przystąpiono do porządku dziennego 
t. j. do II czytania ustawy wojskowej. 

Ref. Popowski zrzeka się głosu. 

Schrott (contra) domaga się zniesienia 
przymusu pojedynkowego w armii. 

Schuhmeyer, jako sprawozdawca mniej- 
szości ea do dwuletniej służby wojskowej, pro- 
testuje przeciwko ukrytej groźbie rządu, że 
przedłożenie w razie, gdyby go Izba posłów 
nie uchwaliła, przeprowadzi na podstawie $ 14. 
Rzekome nstępstvro rządu, t.j. cofnięcie żąda- 
nia powołązią 6000 rezerwistów nie jest ża- 
dną rezżygnacyą, lecz musiało nastąpić wo- 
bec stanowiska parlamenin. Taksamo na wszy- 
stkie inne obietnice ministra nie wiele można 
liczyć. — Mowca ubolewa, że w armii istnieje 
jeszcze kara przywiązywania da słapa i kró- 
tkiego skuwania; urguje reformę taksy woj- 
skowej i żąda, aby ofiary na militaryzm przy- 
najmniej ograniezone przez zaprowadzenie 
dwuletniej służby wojskowej. Mowca uzasadnia 
szczegółowo to żądanie i zaznacza, że argu- 
menta, przytoczone przeciw temu żądaniu, są 
słabe i nie wystarczające. — Jeżeli Izba nie 
przyjmie wniosku co do dwuletniej służby 
wojskowej, to jest obowiązaną nie wotować 
ustawy o podwyższenin kontyngentu rekrutów, 
bez względu na „górę*. Zapewnienia ministra 
obrony krajowej nie są niczem innem, jak 
tylko frazesami. Mowca poleca wkońcu wnio- 
sek mniejszości do przyjęcia. 

Khevenhneller  (wiernokonstytucyjna 
w. własność) uważa, że kadry austryackie są 


Bieliznę wełniana Prof. Dra laegera — Kamizelki i Stylpy do polowania — Kalosze rosyjskie poleca 
Skład Kapeluszy Zdzisława Zdanowicza w Krakowie ul. Sławkowska L. 8. vis-à-vis Hotelu Saskiego i Grand, 
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bardzo małe i oświadcza się za podwyższeniem 
kontyngentu rekruta. 

Herold oświadcza, że rząd najwidoczniej 
zwleka z wniesieniem nowej ustawy wojsko- 
wej, ponieważ nie rozporządza konieczną wię- 
kszością */;. Za obecnem przedłożeniem partya 
jego nie będzie głosowała. Mowca domaga się 
dwuletniej służby wojskowej i uproszczenia 
wojskowego wykształcenia. Omawia kwestyę 
znęcania się nad żołnierzami i stwierdza, że 
przy raporcie może się wprawdzie każdy żoł- 
nierz żalić, jednakże 990/, tych, którzy się ża- 
lilii bywa potem za to karanych. Jednolitość 
komendy jest konieczną, jednakże jedność ar- 
mii nie ma nie do prywatnego życia i obja- 
wienia uczuć narodowych. Armia austryacka 
ma być armią ludów, a to w myśl ustawy sa- 
mej. 

Następnie zabrał głos Schńicker. 

Posiedzenie trwa dalej. 

Wiedeń Komisya wojskowa odbyła 
dziś posiedzenie, na którem uchwalono rezoln- 
cyę Malika, wzywającą zarząd wojskowy do 
zniesienia bojkotu restauracyj, wydanego przez 
ten zarząd. — Rezolucyę Schuhmeyera w 
sprawie reformy taksy wojskowej odrzucono, 
natomiast uchwalono rezolucyę Schuhmeyera, 
wzywającą rząd, aby zezwalał na wyjazd za 
granicę, nie czyniąc wyjazd zawisłym od za- 
płacenia reszty taksy wojskowej. 

Wiedeń. Secyalni demokraci i Czesi 
gotują się do ostrej opozycyi przeciwko nowe- 
mu przedłożenia wojskowemu. Natomiast stron- 
nictwo chrześcijańsko-socyalne, które w komi- 
syi występowało przeciwko przedłożeniu, zo- 
stało już pozyskane przez rząd i zamierza gło- 
sować za przedłożeniem. 


Z Koła polskiego. 

Wiedeń. Większą część dzisiejszego posiedze= 
nia Koła wypełniła poufna, lecz bardzo o- 
żywiona dyskusya o położeniu politycz- 
nem. Z kolei zabierali w niej głos: Bomba, 
Dzieduszycki, dr Piętak, Górski, Sapieha, Nie- 
mentowski, Wojtyga, Wodzicki, Kolischer, Ję- 
drzejowicz, Sozański, Garapich. Czaykowski, 
Grek, Starzyński, Petelenz, Wodzicki (po raz 
drugi), Jaworski. 

Przed przystąpieniem do tej dyskusyi poseł 
Moysa poruszył sprawę niekorzystnego połą- 
czenia pociągów na kolejach wschodnich i żą- 
dał zaprowadzenia pociągu pospiesznego mię- 
dzy Lwowem a Czerniowcami z bezpo- 
średniem połączeniem z pociągiem błyskawi- 
cznym. — Koło uchwaliło wyznaczyć osobną 
delegacyę, któraby zbadała sprawę połączeń 
kolejowych i w celu uzyskania w niej zmian 
na lepsze poczyniła odpowiednie kroki. 


Ludowcy a Koło polskie. 

Wiedeń. Posłowie ludowi zgłosili wniosek na- 
glący w sprawie udzielenia subwencyi poszko- 
dowanym przez katastrofę pod Szczucinem. — 
Wniosek ten podpisało Koło połskie. Jest to 
pierwszy wypadek, że Koło polskie podpisuje 
wnioski ludowców. — Prezes Koła Jaworski 
oświadczył przy tej sposobności posłowi Bojca, 
że Koło zawsze chętnie podpisywać będzie 
wnioski, dotyczące ogólnych spraw krajowych, 
i wyraził życzenie. ażeby posłowie ludowi w 
takich razach zgłaszali się do Koła po popar- 
cie, a nia do wrogów Koła. 


Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 
Michał KonopińskKi. 


(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od 
Redakevi. 


Dra JANA REGIECA 


zakład dla ortopedyi, massażu i 
gimnastyki leczniczej. 
Kraków, ulica św. Jana, L. 2. 


Zbiorowe godziny dla gimnastyki zdrowotnej 
dla dzieci. 560 1 0 


i Poleca się 
3 s66 naprzeciw teatru 
Hotel „Victoria miejskiego, obok 
plant, w najzdrowszej i najpiękniejszej części 
miasta Krakowa. Pokoje z komfortem nrządzo- 
ne od. 2 koron wzwyż. 279 


Kursa telegraficzne 


Wiedeń, 17 lutego. Zamknlęcio giełdy o g. 330. 

Akoye austryackiego Zakładu kredytowego 69%'6V. 
Akoye węgierskiego sakłada kredytowogu 74750. Akcye 
Anglobasku 27675 Akcye Unionbanku 54625. Akcye 
Landerbanka 411-—. Akcye Bankvereinu 480 —. Akcye 
Bodenoredit 95u —. Akcye Galicyjskiego Banku hipote- 
cznego -——. Akoye kolei państwowych 65776 Akoye 
kolei poładniowej 57—. Akcye N. Tramwaye lit. A. 
Akoyo N. Tramwaye lit. B. Aksye ko- 
lel Klbothal 4538—, Akcye kolei Północnej 5545 Ak- 
oye kolei Czerniowieckiej —'—. Akcye Alpiny 396'--. 
Akcye Rima Muranyi 487-—, Akoye Pragskiego Towa- 
rzystwa żelaznego 1678 Akaye fabryki broni 340 — 
Akcye tareckie tytoniowe 34450. Obligacye węgierskie 
indemnizacyjne 99 45. Renta majowa 100'9U. Austryaoka 
renta koronowa 101-820. Węgierska renta koronowa 99 46 
56 l. Listy Towarzystwa kredytowego ziemskiego 98:30. 
40/, Listy Banku krajowugo 9% —. 4'/,'/, Listy Banko 
krajowego 103—. 4°/, Listy Banku hipotecznego 9940, 
4:/,5/, Listy Banku hipotecznego 101'86. 5%, Listy Ban- 
ku hipotecznego 110'65. 40/, Galicyjskie obligacye pro- 
pinacyjne 9980. 4°/, Gallcyjska pożyczka krajowa % ro- 
ku 1893 9940. 4°, Pożyczka miasta Lwowa 9735. 
Losy tureckie 12050. Marki 11707 Rable 253 25. 

Usposobienie: Po silnej zagranicy iokalne realizacye 
i budapeszteńskie wypłaty wywierały nacisk, 

Cukier 2180 (stały,, spirytus 3980 (idzie w górę); 
nafta niezmieniona. 
ue "ep "r" "RR "————. | 


Cennik Izby handlowej | przemysłowej 


w Krakowie 
s 17 lutego 1908 r. godzina I w południe. 
Korony 
|. Walaty płacą żądają 
Ruble papierowe . . « « « * s> „. 86850 254 — 
Marki niemieckie . . « » « « « « „ 116 75 117 20 
Franki papierowa . . » « » » « » $5 20 86 70 
Dwodsiastofrankówki w słocie - . . 19 08 18 18 
It. Listy zastawae, 
50/, Listy zastaw. prom. Banku hipo. 111 — 112 — 
137,97, Listy zastawne Banka hipotece. 101 95 10 45 
40, à J : c H7 60 +8 60 
4'[0/, Listy zastawne Banku krajow. 102 26 108 26 


Nr. 38. 


Podziękowanie. 


Przewielebnemu  Duchowieństwu, 
Prześwietnym Władzom, Szanowne- 
mu Gronu Nauczycielskiemu, Sza- 
nownemu Chórowi c. k. Seminaryum 
naucz. męsk., oraz P. T. Przyjacio- 
łom i Znajomym, za oddanie osta- 
tniej posługi $. p. Stanisławowi 
Twarógowi, najserdeczniejsze po- 
dziękowanie składa 558 

Rodzina. 


Koresponden 


polsko - niemiecki (stenograf, maszyna) — 
poszukuje zajęcia pepołudniowego, ewentuai- 
nie całodziennego. 
Zgłoszenia pod „551“ przyjmuje 
stracya „Nowej Reformy.* 


w" s . r sa r . 
Na interes chrześcijański 
dawno istniejący, z winami w Krakowie, 
w śródmieściu i przy jednej z najożywieńszych 
ulic — poszukuje się zaraz nabywcy. | 
Zgłoszenia pod adresem: Grelowski poste re- ) 
stante Zabierzów pod Krakowem. 555 1 0 


Masło deserowe, 


codzień świeże, wysyła netto 9 funtów za 
koron 9-—, opłatnie za zaliczką — ręcząc za 
najlepszą obsługę, 556 

Antoni Drobner, Brzesko. 


Ańdmini- 
551 1: 


u 
Ogłoszenie. 
imieniem Rady nadzorczej To- 
warzystwa pożyczkowego i 
oszczędności w Skawinie za- 
prasza Szan. członków Towarzystwa 
na Ogólne Zgromadzenie — 
które odbędzie się dnia 1 marca 
b. r. o godzinie 4-ej po południu 
w lokalu kasy. 

Porządek obrad: 
Przyjęcie bilansu za rok 1902 
i udzielenie Dyrekcyi absoluto- 
ryum na wniosek Komisyi re- 
wizyjnej.. 

Rozdział zysku na wniosek Rady 

nadzorczej. 

Wybór trzech nowych członków 

Rady w miejsce ustępujących. 

Wybór Komisyi rewizyjnej. 

) Wnioski członków. 

Skawina, dnia 16 lutego 1903 r. 

August Oceth'iewicz, 
prezes. 


1) 


3) 


4) 
5) 


559 


a GTS ORC 
Podróż zbiorowa 5 
DO 


w7 ił och 


(Wenecya, Bolonia, Florencya, 
Rzym, Neapol) 
dni dwadzieścia. 


Wyjazd 27go lutego 1903 r. 


Szczegół. programy przesyła bezpłatnie 


Monachijskie Binro podróżnicze O 


J. Wierzbicki i Spółka, Mtinchen, 
Bahnhojfpl. 7. 314 6 6 : 
O>OOE©CC>>7C>G 


SŁODYCZ. 


JOWOCARNIA 


5 klg. czerwonych pomarańcz kor. 3:20 
ł oryg. skrzynia z 300 pomar. „ 12— 


NOWA REFORMA. 


F. a A Fgu Y 
z poręczeniem czysty tłuszcz roślinny Z orzechów kokosowych, 
DG zastępuje zupełnie masło, smalec i sdonine. "ZĘ 
Tani i wydajny w gotowaniu, smażeniu i pieczeniu, 
niezbędny dla oszczędnych gospodarstw, zakladów, hoteli, restauracyj, piekarni, cukierników itd. 


BEK Łatwy do strawienia! Można go trzymać długo, nie psuje się! ZBĄ Powszeohnie, a szczególnie dla mających í 
dolegliwości „żołądkowe, dyabetyków itd., przez powagi lekarskie zalecany. — Wyrób pozostaje pod stałym nadzorem Za- 
kładu do badania śrcdków żywności, powstałego za zezwoleniem wysokiego c. k. Ministerstwa spraw wewnetrznych w Wiedniu, IX., / 
Spitalgasse Nr. 31, dyrektor Dr. M. Mannsfetd. — Broszurki i świadectwa lekarskie za darmo. i -i 
Na próbę wysyłamy około 5 kig. brutto, opłatnie do każdej austr. węgier. stacyi pocztowej, dawkę po cenie 7 kor. za zaliczką. Osobliwe 
ceny przy odbiorze większej ilości. O utworzenie miejsc sprzedaży zwracać się do centralnego biura. 


Emanuel Kuhner Ś Sohn, fabryka tłuszczu roślinnego, Wiedeń, XTV., Sechshauserstrasse 68—70. 
PAK Usilne ostrzeżenie! przed lichemi naśladowaniami naszego wyrobu. Ządać zawsze i wyraźnie „Kunerolu ze znakiem ochron.* ; 
Dostać móżna we wszystkich przedniejszych handlach. 180 7 13 


z praktyką w han- 


Subjekt dlu żelaznym, znaj- 


dzie miejsce zaraz w handlu Joachima 
Jana Danko w zywcu. 479 3 4 


Szkoła Tańców 


w Krakowie, ul. Grodzka 50, I. piętro, 


MER Zdzisława Gruszczyńskiego "M 


i z ostrzami jeszcze przyjmuje wpisy na lekeye, za skutki których ręczy, nie wyłączając 
Słynne brzytwy rz Sz : braku słuchu, do którego potrzebne jest gruntowne ćwiczenie. 
Arbenza' ` p ' | Zarazem ogłosić jest zmuszony, że w sezonie 1903 4 na Mazura nie będzie 


557 13 przyjmować osób z innych szkół tańców. 


—46000003000000000080000000 


Aptekarza A. Thieecego 
prawdz. centyfoliowa maść wyciągająca 


jest najsilniejszą maścią wyciągającą, przez gruntowne oczyszczenie 
uśmierza ból, leczy szybko, chociazby nie wiedzieć jak zastarzałe rany. 
a przez zmiękczenie uwalnia ranę od wszelkiego rodzaju obcych ciał, | 
jakie się do niej dostały. — Pocztą opłatnie 2 słoiki 3 kor. 50 hal. — 
Apteka pod Aniołem-Stróżem A. Thierrego, Pregrada przy 
Rohitsch - Sauerbrunn. — Unikać naśladowań i uważać na obok 
znak ochronny i firmę. 


i tejże firmy nożyki do nagniotków 


poleca MW. H ALSKI, 


340 handel żelaza, Kraków. 11 0 


Znana od dawna z taniości 


Q 
Q 
GW 
© 
Q 
8 


87 56 


w Krakowie 


przy ulicy SZEWSKIEJ Nr. 25, 
obok Cukierni Wgo Szmida, 
poleca: 


Ryby w rozmaitych gatunkach nadzwyczaj 
tanio, Szproty, Piklingi i rozmaite gatunki 
śledzi, jakoteż świeży transport Owoców po- 
łudniowych, jakoto: Jabłka i Gruszki tyrol- 
skie, Marony tyrolskie, Winogrona hiszpańskie, 
Figi rozmaitego gatunku, Daktyle, Mandarynki, | [e 
Cytryny, Cukierki i Czekolady, Jarzyny roz- 
maite węgierskie, Ogórki kiszone, Chrzan wę- 
gierski, Kapustę morawską kg. 10 ct.. suszone 
Owoce węgierskie i amerykańskie i t. p. inne 
rzeczy w zakres owocarni wchodzące. 
Otrzymała również świeży transport Kapłonów 
stryńskich, Pulardy oraz Drobiu w wszelkim |% 
gatunku. 
Rardze tanio, a więc przyjdź Szanowny | 3 
Czytelniku — a przekonasz się 0 taniości | 
i dobroci towaru. 531 3 3 


umieszczony, na każdym słoiku wypalony, 


e A ran 
PZ M 


EN N K“ 
sę 
"4 wy A 


12 AE 4 


DLA MAJĄCYCH - 
DOLĘGLIWOŚCI ŻOŁĄDKOWE! 


Wszystkim tym, którzy przez zaziębienie lub przepełnienie żołądka, przez 
spożywanie niezdrowych, trudnych do strawienia, zbyt gorących lub zbyt. zi- 
maych potraw, alboteż przez niejednostajny tryb życia nabawili się dolegli- 
wości żołądkowych, jak: 
nieżyt żołądka, kurcze żołądka, bole w żołądku, trudna trawiojio 

lub zaflegmienie, 
poleca się niniejszem dobry środek domowy, którego wyborne lecznicze dzia- 
łanie już od wielu lat jest stwierdzonem. Jest nim znany 


środek trawienie przyspieszający i krew czyszczący, 
Huberta Ullricha wino ziołowe. 


To wino ziołowe sporządzone jest z ziół wybornych, za lecznicze 
uznanych i z dobrego wina, wzmacnia i ożywia organizm trawienia 
człowieka, nie będąc środkiem rozwalniającym. — Wino ziołowe 
usuwa z naczyń krwionośnych przeszkody, oczyszcza krew z wszel- 
kich zepsutych, choroby wywołujących, cząstek i wpływa dodatnio 
na tworzenie się świeżej zdrowej krwi. 

Przez użycie w porę wina ziołowego najczęściej już w zarodku usuwa się 
| dolegliwości żołądkowe, Należałoby przeto dać mu pierwszeństwo przed iunemi 
W ostremi, gryzącemi, zdrowie naruszającemi środkami. Oznaki, jak: Ból głowy, 


USA odbijanie się, zgaga. wzdęcie, nudności z wymiotami, które przy chronicznych, 


WORS (zastarzałych) dolegiiwościach żołądkowych występują tem gwałtowniej, zni- 
À 3 : 
A AA 
W KRAKOWIE, 


kają często już po kilkarazowem piciu Lego wina 
ul. GRODZKA 9—11, || 


EN 


r; 


2% 


Sr APC A TBC 


ZNACZNE 
zniżenie cen! 


RALNI 


Zatwardzenie i jego nieprzyjemne następstwa, jak ociężałość, 


kolki, bicie serca. bezsenność, jakoteż zatrzyma- 
nie się krwi w watrobie, śledzionie i w systemie jelit (dolegliwości hemoroi- 
dalne) ustępują przez wino ziołowe szybko a łagodnie. Wino ziołowe zapobiega 
niestrawności, wzmacnia i podnieca system trawienia i w łatwy sposób usuwa 
z żołądka i jelit wszelkie niezdatne cząstki. 


Chudy, blady wygląd, niedokrewność, opa- 


dniecie ze sil są najczęściej skutkiem złego trawienia, niedostate- 


cznegu tworzenia się krwi i chorobliwego stanū wą- 


; e Z troby. Nie mając apetytu, wśród nerwowego rozstroju i zadumy, jakoteż wśród 
ma zaszczyt zawiadomić Szanow. POZ częstego bólu głowy, kezsennych nocy, często dogorywają powoli takie osoby. 
P.T. Publiczność, iż zmizżyła "2e4t PET Wino ziołowe daje osłabionemu ciału swieży impuls. BRE Wino ziołowe 

ceny: MUS podnieca apetyt, wpływa dodatnio na trawienie i odżywianie się, pobudza 


silnie wymianę materyj, przyspiesza tworzenie krwi, uspokaja rozdarżnione 


od koszuli . 9 ct. nerwy i daje na nowo chęć do życia, dowodzą tego liczne uznania podziękowania. 
„ kołnierza . BRUS v > Wina ziołowego można dostać we Hako b po 3 korony s korony 
Sain ) io w Austro-Węgrzech, w aptekach: w Krakowie. Podgórzu, Zwierzyńcu, Wieliczce 

„ pary mankietów . 3 , PO Niepołomicach, Dobczycach. Rabce, Myślenicach. Bochni, Wiśniczu, Brzesku. 


„ firanek białych .40 , 


FO Tarnowie, Zatorze, Krzeszowicach, Chrzanowie, Jaworznie, Oświęcimie, Wado 
kremow. . 50 , ! 


wicach, Andrychowie, Kętach. Lipniku, Makowie, Suchy, Jordanowie, Zywcnu. 


» n 


5 kig. mandarynek z Malty „ 390 | Zabłociu: Now i A a 
Tm : IZ , Nowym Sączu, Biały, Bielsku itd. 
5 karczochów „ 480 Bielizna po wypraniu wygląda i W Królestwie Polsklem we flaszkach po . rubiu i po í rubiu 50 kop. 
O „494.141 44.0 „ 370 F22 zupełnie jak nowa! 58 W w aptekach: w Proszowicach, Słomnikach, Skale, Koszycach, Miechowie, Olku 
5 żyw. krabów (pająk mor.) 5:60 ii szu, Sławkowie, Sosnowicach, Bedzinie, Wolbromie, Działoszycach, Skalbmie- 
y= ik coil APA KOSZA] rzu, Wiślicy, Busku, Pinczowie, Wodzisławiu, Nowym Korczynie, Stopnicy itd 
: PO c p 7 
opłatnie za zaliczką 399 10 15 AE W Państwie Niemieckiem we flaszkach po I marce 25 fen. i po I marce 
Giovanni Spanghero, Trieste. pea rb $ 75 fen. w aptekach: w Mysłowicach, Brzezince, Altberunie, Tychawie, Szopini- 
NOO cach, Katowicach, Mikołowie, Pszczynie, Hucie Królewskiej, Siemianowicach. 
C. k. uprz. Towarzystwo ogól. Ubezpieczeń SS Hucie Antoniny, Świętochowicach, Roshergu, Lipinie, Szarleju, Niem. Piekaracii 
ki 3 c A Zriaećc| UB Bytomiu itd — jakoteż we wszystkich mniejszych i większych miejscowo- 
„Assicurazioni Generali w Tryeście* G%Ą siach Austro-Węgier, Rosyi i Niemiec w aptekach. 
łoż ro 1831. | Wysyła także apteka E. Heilera, Kraków, ul. Grodzka L. 22, począwszy od 
ga ge gm. = s 3 flaszek wino ziołowe po oryginalnych ceuach do wszystkich miejscowości 
Fundusz gwarancyjny przeszło 190,000.000 koron. IA Austro-Węgier. ý a 
Dzia ubezp. od szkód w razie włamania |. zakradnięcja się ZłOdZiejA | 2224 - za an wma Zotowogo z” Huberta Uria 
. : M  Żądać wyraźnie wina ziołowego SM Huberta Ullricha. -28% 


Wszelkich objaśnień udziela 
Główne zastępstwo na Galicyę zachodnią 


Dom bankowy Alberta Mendelsburga 
w Krakowie, Rynek główny L. 15. 


KRD ORK ARARZCARRIORAAICRAAKAKA 


Mam zaszczyt donieść Szanownej Publiczności, iż z dniem 3go 


6X 
© lutego 1903 r. otworzyłem 


Manari WN 


SGDDOGGGGGO 


fabryk. po cenach fabrycznych. 


Z poważaniem 


Re 


Monais©WY 


w KRAKOWIE przy ul. Sławkowskiej Nr. 3 
(Hotel Saski). 


Mam na składzie wyroby srebrne i złote, odznaczające się 
gustem, wykwintnością, trwałością i elegancyą, tudzież zegarki 
z najlep. iabryk genewskich, oraz w wielkim wyborze pierścionki 
zaręczynowe, obrączki ślubne, oraz srebro stołowe do wypraw. 

Złoto, srebro i drogie kamienie zakupuję 
lub przyjmuję w zamian. 

Wszelkie zamówienia załatwiam jak najspieszniej. 

Posiadam na składzie srebro stołowe chińskie z najlepszych 


Polecam się łaskawym względom P. T. Publiczności. 


Zygmunt Lipski. 


. 
> 


: Moje wino ziołowe nie jest żadnym środkiem tajemnym; jego części skła- 
S dowe są następujące; wino Malaga 450.0, spirytus winny 100.0, gliceryna 100.0. 
NA wino czerwone 240.0, sok jarzębiowy 150.0, sok czereśniowy 220.0, koper włoski, 
anyż, korzeń helenium, amerykański silny korzeń, korzeń goryczkowy, korzeń 


530 8 3 tatarakowy po 10.0 Te składniki są zmieszane. a zo 


Wtorek, 17 Lutego 1908. 


Nakładem Księgarni, Składu | 
i Wypożyczalni nut 


S. A. Krzyżanowskiego 


w Krakowie 
wyszły z druku: 41855 


Bukowski J. Dr. Ks. Kazania 
pasyjne, tudzież nauki w czasie 
ćwiczeń duchownych, dla młodzieży 
gimnazyalnej, z dodaniem kilku ka- 
zań przygodnych. Cena 2 kor. 50 h., 
z przesyłką poczt. 2 kor. 95 h. 


H. Niemetz 
OPTYK i MECHANIK, 
Kraków, uł. Szewska L. 2, 
przyjmuje wszelkie naprawy 
okularów. cwikierów, lornetek 
it. p. Urządza i naprawia 
218 dzwonki elektryczne. 12 0 


Ceny najniższe. 


Chłopiec 
w wieku 14 lat — potrzebny jest do handlu 
towarów mieszanych. — Zgłoszenia: Wojciech 
Terk w Skoczowie (Ślązk). 552 3 8 


Do nabycia we wszystkich księgarniach. 


Księgtrii G. Gebethnera i Spółki w Krakowie 


Anczyc St. dr, Q wyznaczaniu włókien | Konopnicka Marya. Poezye w nowym 
mniej wartościowych w tkaninach układzie. Tom III. Pieśni i pio- 
wełnianych. 2 kor. senki, 2 kor. 60 hal. Tomik IV. 

Buczys Fr. ks. $w. Stanisław, Biskup Obrazki, 2 kor. 60 h. 
krakowski. Rozprawa. 3 kor. Orzeszkowa hL. Anastazya, powieść. 3 


Chmielowski. Dzieje krytyki li kiej kor. 50 h. | l 
w Polsce. 7 > NR A * itenackiej P. M. Złote ziarna. Zbiór modlitw, 


NA. a r: 3 kor., w oprawie płócienej 4 kor. 
Chmielowski P. Stylistyka polska wraz i j 

aE R 20 h, w oprawie skórkowej 6 kor. 

3 ka kompozycyi pisarakiej. 4 Pawlicki Stef. ks. prof. MHistorya filo- 

Honorat O. kap. Sw. Franciszek Sera- Zolli jęki PNA aa 


AE AA A stotelesa. Tom Il. część pierwsza- 
ficki i naśladowcy jego. Tom I. 11 p A . ah A 
Sa a e Iooókur. Z obliczeniem za całość, która wyj 


-e dzie z druku w końcu bieżącego 
ai i ma roku, 12 kor. 

Jeleńska E. Dwór w Haliniszkach, po- | Prus B. (Alex. Głowacki). Emancypan- 
wieść w 2 tomach. 5 kor. 20 hal. tki, powieść w 4 tomach. Wydanie 


Jeż. Pamiętniki starającego się. Ko-| drugie. 9 kor. 60 h. 
. mysznik. Z ilustracyami J. Kossa- | Wyspiański St. Wyzwolenie. Dramat 
ka. 5 kor. | w 3 aktach. 4 kor. 529 2 3 


Kasa Oszczędności 
miasta Jasła 


udziela za opłatą umiarkowanych odsetek i pod dogodnymi warunkami 


pożyczek hipotecznych 


na dobra ziemskie, realności miejskie i grunta rustykalne w powiatach: 
gorlickim, grybowskim, piłzneńskim, jasielskim, fryszta- 
ckim, krośnieńskim i sanockim. 


Zgłoszenia pisemne przyjmuje bDyrekcya Kasy Oszczędności. 
51045 Dyrekcya. 


0000 0.101000000 
ZALECONA PRZEZ TOWARZYSTWO LEKARSKIE KRAKOWSKIE 


Woda Seliersfka 


wyrobu naszego Zakładu fabrycznego wód minerainych sztucznych, będą- 
cego pod kontrolą Komisyi przemysłowej Towarzystwa lekarskiego, 


używaną bywa w katarach płuc i oskrzeli, wogóle przeciw kaszlowi 8 
z dobrym skutkiem. 
Cena flaszki w Krakowie 16 ct. 


Do nabycia w aptekach i drogueryach, skład dla Lwowa w aptece 
J. Wewiórskiego. 


K. Rząca i Chmurski w Krakowie. 


Obwieszczenie. 


__ Dnia § marca [903 r. o godz. 2ej po poł. odbędzie 
się w kaneelary! gminnej miasta Jordanowa w drodze 


licytacyi 

wydzierżawienie prawa propinacyi w mieście 
Jordanowie i 10 okolicznych gminach, oraz praw: 
poboru opłat gminnych od napojów propinacyjnych 
w mieście Jordanowie, z wyszynkiem wina tamże, 
wszystko ryczałtowo na lat 7, poczawszy od dnia 
I stycznia 1904 r. 

Najniższa oferta 21.094 koron rocznie. Wadyum 
2109 koron. 

Oferty pisemne z dołączeniem wadyum przyjmuje 
się do dnia 5 marca 1903 r. włacznie. 

Bliższe warunki do przejrzenia w kancelaryi gmin- 
nej w godzinach urzędowych. 

Jordanów, dnia 6 lutego 1903 r. 


508 8 8 


HK Oda 3 Burmistrz: Stolaski. 
7 . a . 2 || Termofory do ogrzewania Perfumy, Mydła i Pudry | a a s Mydła z fabryki Fr. Pulsa | Nowość: Pastele olejne Raphaela. 
1 u rąk w kieszeni i mufkach.| z pierwszorzędnych w Warszawie. Gióiesi 
s ; p zorzędny eim | 0 d Mydła Zabłockiego“ i „Na. | 3777 olejne i akwarelowe 
| z Ochraniacze uszu fabryk angiel., francusk. Ha KaTo a fabryki „Tien“ Przyrządy i Wzorki „do 
od zimna. i krajowych. we Lwowie. Mydła kwiat malowania, pozłacania 
Nowa gra „SALTA*.| Perfumy na wagę. Í ) 1°10. i rysowani 
s 8 , y ge KRAKOW, w karton. po 6 szt. K. 1'10. i rysowania. 
© Lakier | Nowość! „Loracrin” woda do włosów, Odol w proszku, E a Szczoteczki do zębów i paznogci. Wzorki 
| Wody, Pasty i Proszki do zębów. Wody do canada | Szczotki do włosów i ubrań. aj 
na włosów, Glicerynę i Lanolinę toaletową. polecają po cenach | Grzebienie, Lusterka i Gąbki toaletowe l Praytzą ] 
R ee Wodę kolońską prawdziwą ikrajową. | najumiarkowań- Puszki i Łabędziki do pudru. Sa 
3 e. Szminki teatralne. szych: Rozpylacze do perfum. Wynmynadnia, 
3 LINOLEUM prawdziwe tryesteńskie, | Tennisy pokojowe „Ping-Pong* i „Ski“ łyżwy śniegowe. 
€ |Ceraty, Rogóżki, Chodniki i Przedściółki.| | Przyrządy gimnastyczne „Whitely“ Exercicer. 


Kalosze rosyjskie i amerykańskie. 
Nowość: „„Etsem* farby do materyi, „„Wolpin* 
do czyszczenia rękawiczek. 
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183 9 0 


Z Drukarni Literackiej (przedtem pod firmą Nowa Drukarnia Jagiellońska) w Krakowie, ul. Jagiellońska 10 


Siłomierze sprężynowe „Sandow*. | 
Wałeczki, Kit i Gips do zaopatrywania drzwi 1 okien où przeciąga 1 zimna. 
Artykuły chirurgiczne i hygieniczne. 


Rządca Drukarni L. K. Górski. 


Krajowa Fabryka rękawiczek, bandarzy, pasków rupturowych i t. p. poleca wypróbowanej dobroci rękawiczki glacć, jelonkowe, kangurowe, także wszelkie 
rodzaje rękawiczek zimowych. „Nowość rękawie `` glacć do prania w wodzie.“ Bracia Bilewscy w Krakowie obok kościoła N. P. Maryi. 


